BARBARA KWIATKOWSKA 


O jej sukcesie na fesfiwalu w Cannes pi- 
szemy w korespondencji na sir. 12-13 


6 NR 22 (651) © ROK XV 


7 


TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIE 


N W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


FESTIWAL W CANNES ZAKOŃCZONY 


SREBRNA PALMA 
dla „Matki Joanny od Aniołów” 


18 maja jury XIV Festiwalu Filmowego w Cannes ogłosiło swoje decyzje. Złota 
Palma przyznana została dwóm filmom: „TAK DŁUGA ROZŁĄKA!* reż. Henri 
francuskiej i „VIRIDIANA* 
Nagrodę specjalną jury, tzw. Srebrną Palmę, otrzymał film Jerzego 
Kawalerowicza „MATKA JOANNA OD ANIOŁÓW, 


Colpiego, produkcji 
hiszpański: 


reż. Luisa Bunuela, produkcji 


Nagrodę za najlepszą reżyserię otrzymała Julia Sołncewa za film „Opowieść 


płomiennych lat". 


Sophia Loren (bohaterka filmu włoskiego „La Ciociara"”) i Anthony Perkins 
(bohater „Czy pani lubi Brahmsa?* — produkcji USA) — nagrodzeni zostali za 


najlepsze k 


icje aktorskie. 


Kinematografię wloską nagrodzono za najlepszy zestąw filmów przysłanych na 
festiwal („La Ciociara* Vittorio De Siki, „Jaka radość żyć! 
droga* Mauro Bologniniego i „Dziewczyna z walizką* Valerio Zurliniego). 


Renć Clómenta, „Zła 


Przyznaną po raz pierwszy w tym roku nagrodą im. Gary Coopera jury od- 


znaczyło film „Rodzynek w słońcu* reż. Daniela Petriego, za jego walory huma- 


nitarne. 


Nagrodę Międzynarodowej Krytyki Filmowej (FIPRESCI) otrzymały filmy: fran-" 
cuski — „Kronika jednego lata" reż. Jeana Rouche'a i argentyński — „Ręka w po- 


trzasku* reż. Leopolda Torre'a Nilssona. 


* 


W dziędzinie filmów krótkometrażowych — Złotą Palmę otrzymał film francuski 
„Łyżeczka* reż. Carlosa Viardeba. Film węgierski 


kassy'ego otrzymał nagrodę specjalną jury. 


Roman Polański 


— reżyser, należący do najmłodszego pokolenia 
filmowców, autor głośnego filmu eksperymental- 


miera filmu Kazimierza Kutza , 
na str. 4) zrealizowanego na podstawie scenariusza Mariana 
Brandysa | Ludwiki Wożnickiej, Na zdjęciu od lewej — 
aktorzy: Jerzy Block z Małgosią Dziedzic, Janina Traczy- 


PREMIERA 
„LUDZI Z POCIĄGU” 


11 maja w warszawskim kinie „Atlantie" odbyla się pre- 


udzie z pociągu" (recenzja 


kówna, reżyser Kazimierz Kutz | Zdzisław Toblasz przed 
pckazem premiercwym. 


„Pojedynek* reż. Gyula Macs- 


Premiera „Ludzi z pociągu" odbyla się jako ostatnia w tym 
sezonie. Inne nowe filmy polskie zobaczymy dopiero we 


wrześniu — w Miesłącu Filmu Polskiego. 


nego „Dwaj ludzie z szafą* — przystąpi wkrótce 
do realizacji swego pierwszego filmu pełnome- 
trażowego o nieco awangardowym tytule „Nóż 
w wodzie" (temat współczesny, charakter przy- 
godowy). napisali: Roman Polański, 
Jerzy Skolimowski i Jakub Goldberg. 


Scenariusz 


„ORFEUSZ I EURYDYKA" W TUSZYNIE 


Reż. Edward Sturlis 1 „aktorzy* fllmu „Orfeusz | Eurydyka" 


wiście — wynika to z zami- 
łowań. Myślę już jednak o te- 
macie współczesnym. tricko- 
wym filmie aktorsko - rysun- 
kowym pt. „Niestrzeżona pla- 
ża”. 


— z kim współpracował 
pan. realizując „Orfeusza 1 
Eurydykę" 


— Autorem scenariusza jest 
Janusz Skoszkiewicz, zaś pro- 
jekty plastyczne są dziełem 
Zofit Howurkowej-Stanisław- 
skiej i Adama Kiliana, któ- 
ry dokończyt pracę tej zmar- 
łej niedawno artystki. Muzy- 
kę skomponował Stanisław 
Wisłocki. Film robiłem trochę 
inaczej, niż poprzednie, ydyż 
muzyka została napisana 
przed rozpoczęciem zdjąć. U- 
trudniło to pracę, ale było mi 
potrzebne do właściwego zrea- 
Hrowania pomysłu, gdyż mu- 
zyka nie jest tu tylko 
stracją, wnosi istotńę, — czi 
sem dominujące — <lementy 
do treści filmu. 


rfeusz — jak wiemy z mi- 
tologii — był greckim he- 
rosem | śpiewakiem, sy- 

nem Ragrosa | muzy Kallio- 
pe. Swym śplewem poskra- 
mtał dzikie zwierzęta, wzru- 
szał drzewa 1 skały. Po śmier- 
ci ukochanej żony Eurydyki 
udał się do Hadesu i wybł 
gał u Persefony, by pozwoli 
ła mu zabrać Eurydykę do 
świata żywych. Prośbie Or- 
teusza stało się zadość, jed- 
nak pod warunkiem, że pro- 
wadząc Eurydykę z Hadesu 
nie spojrzy na nią. Orfeusz 
warunku nie spełnił — Eury- 
dyka musiała pozostać w Ha- 
desie. 


Na kanwie tego mitu po- 
wstało — w różnych epokach 
— wiele opowieści literackich, 
utworów muzycznych, a przed 
paroma laty francuski reży- 
ser Marcel Camus stworzył 
Hlmową, uwspółcześnioną wer- 
sję historii Orfeusza i Eury- 
dykl. 


Greccy bohaterowie jeszcze 
raz ożyją na ekranie. Tym 
razem w kukiełkowym filmie 
Edwarda Sturlisa, realizowa- 
nym w  tuszyńskim Studio 
Filmów Lalkawych. 


Z Edwardem Sturlisem roz- 
mawiam tuż po zakończeniu 


— W jaki sposób wyodręb- 
nił pan dwa światy, w któ- 
rych rozgrywa się tragedia 
Orfeusza | Eurydyki — Hadcs 
1 świat żywych? 


— Różnice są bardzo wy- 
raźne. Zostały wydobyte dwo- 
ma sposobami: świat żywych 


Spotkania i rozmówik 


zdjęć do „Orfeusza | Eurydy- 
ki”, Reżyser pckazuje mi bo- 
haterów filmu — piękne 1al- 
ki w stylu wczesnogreckich 
malowideł. 


— „Orfeusz | Eurydyka" 
nie jest pierwszym pana fil- 
mem, którego fabuła wywodzi 
się z mitologii? 


— Tak. Niedawno zrealizo- 
wałem „Bellerofona". Oczy- 


jes: kolorowy, Hades — cz 
no-biały, surowy. Poszczegół- 
ne sekwencje różnią się także 
nastrojem. Film zaczynam cd 
końca — od tragedii boha- 
terów, a to, co działo się 
wcześniej, pokazuję w retro- 
spekcjach. Moim  zamierze- 
niem było stworzenie lirycz- 
nej, nastrojowej opowieści fil- 
mowej. z 


KUPILIŚMY 


„Wojna i pokój* reż. Kinga Vidora, produkcji 
amerykańskiej. Barwna adaptacja powieść! Lwa 
Tołstoja. Gra wielu wybitnych aktorów, m. in. 
Audrey Hepburn. Mel Ferrer. Henry Fonda, Vit- 
torio Gassmamn 1 inni. 


* 


„Szlachectwo * reż. Roberta Hamera, 
produkcji angielskiej. Alec Guinness w ośmiu 
wcieleniach. Ten film przyniósł aktorowi świa- 
towy rozgłos. Obok Guinnessa wystąpi: Dennis 
Price. Valeria Hobson. Joan Greenwood. 


* 


„Wszystko zaczyna się na drodze" (tytul ty! 
czasowy) reż. Nikołaja Dostaia i Wilena Azarow. 
produkcji radzieckiej. Współczesny dramat psycho- 
logiczno-spoleczny. Interesujące zdjęcia plenerowe, 
zrealizowane na Syberii 1 na. Ukralnie. Grają: 
Sierglej Gurzo. Ludmiła Chitajewa, Tamara Sie- 
mina. 
* 


„Skok o świcie* (tytuł tymczasowy) neż. Iwana 
Łukińskiego. produkcji radzieckiej. Film 0 mło- 
dych żełnierzach radzieckich, którzy w codziennej 
służbie uczą się cenić obowiązek | przyjaźn. 
Grają: Władimic Kostin. Tamara Witczenko, 
dimir" Złotoustowski. 


* 
„Wenecjański Maur" (tytuł tymczasowy) reż. 
w. Czagukianiego. produkcji radzieckiej. Kolejna 
wersja „Otella" Szekspira, tym razem w formie 
baletowej. W rolach głównych: W. Cienadze, Z. 
Kikalejszwiii. 


ANDRZEJ WAJDA 


„reżyseru je 
w Jugosławii 


Już w najbliższych 
dniach reżyser Andrzej 
Wajda wyjeżdża do 
Belgradu, gdzie w wy- 
twórni Av: lm bę- 
dzie reżyserować fiim 
wedlug opowiadania Le- 
skowa „Powiatowa La- 
dy Makbet", Bliższe 
szczególy o tym nowym 
tiimie Wajdy znajdą 
Czytelnicy. na tej samej 
stronie — za tydzień, 


PO_KINIE 


kiedy trzeba choć na chwilę po- 

kazać fragmencik codziennego ży- 

cia, realizatorzy każą bohaterom 

rysować na ścianie banalny do- 

mek... Może to nieładnie, że po- 
zwalam sobie przypomnieć jeszcze raz „De- 
cyzję”*, ale wydaje mi się, że owa scenka 
jest po trosze symboliczna. Nauczyliśmy się 
ciekawie pokazywać codzienny obraz ulicy, 
krytycy nieraz już zachwycali się. jak to re- 
żyser i operator odkrywają nam na nowo 
stare, znane widoki, najczęściej Warszawy. 
Umiejętność ta ginie jednak z chwilą prze- 
stąpienia progu zwyczajnego miegzkania. Ot, 
takiego — ani za biednego — ani za bogatego. 
Można by nawet powiedzieć, iż sylwetki na- 
szych bohaterów filmowych są tak kon- 
struowane, że nie potrzebujemy oglądać 
kuchni, w których przygotcwują sobie śnia- 
danie, że perypetie ich przebiegają zazwy- 
czaj poza domem. Jeśli już musimy oglądać 
miejsca, w których mieszkają, są to zazwy- 
czaj straszliwe wnętrza w rodzaju mansar- 
dy w „Pętli*, alto po prostu nic nie zna- 
czące. pozbawione charakterystycznych szcze- 
gółów pokoiki. Bohaterowie nie potrzebują 
mieszkań. Jest w tym coś niezwykle sym- 
ptomatycznego, zwłaszcza teraz, kiedy żegna- 
my sie z dawnymi bohateram; okresu roz- 


świat innych napięć, innych tragedii. W świat, 
który nazwałbym światem Marty'ego. 

Bo i w naszym filmie nadejdzie czas, kie- 
dy reżyserzy zaczną szukać bohaterów jak 
najzwyczajniejszych, kiedy zaczną analizo- 
wać dramaty — z pozoru nieistotne, niegło- 
śne, niezauważalne. Więcej, jestem przeko- 
nany. że tylko ta właśnie próba najszlachet- 
niejszej pospolitości jest w stanie uratować 


najmłodsze pokolenie realizatorów przed ja- 
łowością pomysłów dramaturgicznych, przed 
powtarzaniem — w o wiele gorszy sposób — 
tego wszystkiego co już przed nimi powie- 
dzieli inni. W świecie Marty'ego trzeba więc 
będzie umieć pokazać, jak bohaterowie wsta- 
ją z łóżka, jak jedzą śniadanie, uczyć widza 
dostrzeganią rzeczy ważnych w najbłahszym 
ruchu, choćby w przestawieniu wazonika. 
Trzeba będzie dokonać tego, na co odważyła 
się współczesna poezja — odkrywać wygląd 
pieca, karnację ścian. Trzeba będzie rozu- 


Świał Marty ego 


dzieć o tym, że miejsce, w którym stanie ona 
w domu, nie jest wcale obojętne, ŻĘ 

To na pewno wielka zmiana. Nie wy- 
obrażam sobie jednak innego sposobu, w ja- 
ki by można było uzyskać prawdziwość co- 
dziennych dramatów. Tu więcej niż cokol- 
wiek powie nam uważna panorama miesz- 
kania, nawet sposób rozstawienia łóżek. 
1 jeśli zamierza się pokazać — jak uczynił 


to Bareja — młode małżeństwo zaczynające 
życie w nowo otrzymanym mieszkaniu, nie 
można beztrosko urządzać tego mieszkania 
tak, jak to się zdarza zazwyczaj dopiero 
przy srebrnych godach. 

Trzeba umieć obserwować! Pamiętać cho- 
ciażby o tym, że metraż mieszkań budowa- 
nych w atelier jest zupełnie nieproporcjo- 
nalny do wymiarów normalnych pokqi. A w 
świecie codzienności wcale nie jest bohate- 
rom obojętne, czy mają o parę metrów mniej, 
czy więcej. 


rachunku historycznego 


wkraczamy w 


mieć radość z nowo kupionego radia, wie- 


ERNEST BRYLL 


poniedziałkowym 

Teatrze Telewi- 

zji _ powtórzono 
„kieniowskiego" Słowac- 
kiego, którego widzieli- 
śmy przed paru zale- 
dwie tygodniami. Spek- 
takl istotnie dobry — 
ale jego tak wczesne 
powtórzenie zdaje się 
zwiastować rzecz bar- 
dzo niemiłą: telewizja 
już wkracza w okres 
ogórkowej posuchy, pro- 
gram kurczy się. na 
pierwsze miejsce znów 
wychodza filmy * stare 
widewiska, powtarzane 
z telerecordingu. 


Trudności _ realizacji 
letniego repertuaru w 
telewizji są znane, wia- 
dame: brak aktorów, 
brak reżyserów, w ogó- 
le brak ludzi. Także 
parę innych braków — 
wśród nich stałe braki 
techniczne, _ absołutna, 
prapolska niemożność 
nagrania na tełerecor- 
ding : odtwarzania wi- 
dowisk premierowych. 
braxi finansowe czyli 
taniec na linie oszczęd- 
ności... Wszystko to 
prawda, ale tylko z 
punktu widzenia tele- 
wizji; zapewne więk- 
sześć widzów jest zda- 
nia, iż program w lecie 


Tydzień w telewizji 


9 - 15. 14 


powinien być równie 
dobry i obszerny jak w 
zimie — chcielibyśmy, 
aby telewizja wreszcie 
nie przyjmowała nadej- 
ścia lata tak, jak zakła- 
do oczyszczania miasta 
przyjmują nadejście z 
my: * niedowierzaniem, 
z kompletnym nieprzy- 
gotowaniem, =  filozo- 
ficznym spokojem kata- 
strofizmu, Kanikuła — 
jeśli ma już w ogóle 
oddziaływać _ ujemnie 
na program telewizyj- 
ny, powinna to przy- 
najmniej czynić w o 
wiele mniejszym stop- 
niu. Nie przypuszczam, 
iżbym był złym proro- 
kiem. bo, znając naszą 
telewizję. przekonany 
jestem, że będzie jesz- 
cze gorzej. niż się spo- 
dziewam. 


Tyle niemiłych pro- 
roctw — a teraz niemi- 
łe refleksje na tle mi- 
łych wspomnień. 

„Piosenki francuskie*, 
zaprezentowane w re- 
żyserii Alessandra Bar- 
diniego, 


nym i dobrym w po- 
równaniu z nermalną 
sieczką słowno-muzycz- 
ną. którą raczy nas te- 


lewizja jako „progra- 
mami  rozrywkowymi*. 
Ale i ten bardzo dobry 
program nasuwa zgry- 
źliwe uwagi w stosun- 
ku do (podkreślam to!) 
bardzo dobrych wyko- 
nawców. Nie mam zwy- 
czaju tego robić, uczy- 
nię to jednak — będę 
szukał dziur w całym, 
gdyż sądzę. że i to się 
czasem przydaje. Oto 
owe dziury: 

Dobry aktor Ignacy 
Gogolewski daremnie 
starał się być dobrym 
piosenkarzem, którym 
nie jest. Alina Janow- 
ska grała o wiele wię- 
cej. niż śpiewała — a 
przesadna  estradowość 
wychodzi źle na szkła- 
nym ekranie. Elżbie- 
ta Kępińska ma du- 
że wdzięku, ale Dar- 
dzo mały głosik. Wie- 
sław Michnikowski robił 
świetne rzeczy, ale zu- 
pełnie przeciw tekstom 
i wbrew swoim warun- 
kom zewnętrznym, Wie- 
sław Gołas niezmiernie 
apetycznie się wygłu- 
piał, ale dlaczego aku- 
rat w. lirycznej piosen- 
ce? Hanna Stankówna 
samą siebie na taśmę 
magnetyczną _ nagrała 
śle. Józef Nowak chyba 


wie, że śpiewa kame- 
ralnie w sensie jakości, 
choć tubalnie w sensie 
głośności. A Lidia Kor- 
sakówna nie była ani 
lepsza, ani gorsza niż 
wszyscy razem, którzy 
wzięli udział w nieocze- 
kiwanie nieudanym fi- 
nale. Bardzo dobry pro- 
gram. 


ważnie potraktować te- 
lewizję. Niech zobaczą. 
jak to _ przyjemnie! 
(Rzecz inna, iż skrupilo 
się na aktorach, naj- 
mniej winnych, ale to 
normalne: kto inny za- 
winił, kogo innego wie- 
szają. Rada na to: przy- 
wyknąć). 
ARGUS 


, 


Wiesław Gołas i Józef Nowak uw 


programie 


Oto macie próbkę 
gimnastycznych wyczy- 
nów w ocenie (zrobiłem 
raz cełowo to, co wiełu 
robi stale, choć bez ce- 
lu) — pragnę bowiem 
rewanżu: telewizja tyle 
razy niepoważnie trak- 
tuje swoich widzów. że 
wołno chyba i widzowi, 
który ocenia, raz niepo- 


„Piosenki 


francuskie" 


P. S. Przed dwoma ty- 
gudniami. omawiając pro- 
gram satyry robotniczej — 
„Bo to u nas z końcem 
kwietnia”, napisałem, że re- 
żyserowała go Irena Sobie- 
rajska. Okazuje się, że by- 
ła ona reżyserem telewi- 
zyjnym spektaklu, całość 
zaś reżyserowala Wanda 
Laskowska. Obie panie 
przepraszam za tę po- 
mylkę. 
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LUDZIE 
ż POGI 


„Ludzie z pociągu" 
trzecim _ filmem  fabul: 
nym Kazimierza  Kut 
Młody teżyser, po ukoń- 
czeniu szkoły fil- 
mowej, ółpracował z 
Jerzym Kawalerowiczem i 
Andrzejem  Wajdą, jako 
ich asystent. W roku 1959 
zrealizował swój pierw 
film, „Krzyż  Walecznyci 
Zostal on uznany ze de- 
biut bardzo dojrzały, czego 
dowodem było przyznanie 
mu przed dwoma laty Na 
grody Polskiej Kry 
Filmowej. 

Na tle gwałtownych, 
ekspresyjnych filmów Waj- 
dy czy  racjonalistycznych 
rozpraw Munka z mitolo- 


lecznych*: prze- 
nikliwie penetrująca ob- 
serwacja, świetna  cha- 
rakterystyka powszedniego 
dnia naszego kraju tuż po 
wojnie i jego ludzi, abso- 
lutny brak zdobnictwa — 
były wręcz zaskakujące 
Realistyczny talent pisar- 
ski autora scenariusza — 
Józefa Hena, znalazł tu 
swą adekwatną ekranową 
formę. 

Następny film Kutza — 
„Nikt nie woła”, zrealizo- 
wany również według sce- 
nariusza Hena, został bar- 
dzo źle przyjęty przez pu- 
bliczność, a kontrowersyj- 


4 


nie przez krytykę: od gło- 
sów mówiących o śmia- 
łym i udanym ekspery- 
mencie, aż do stawiania 
tego filmu za przykład ja- 
łowej i bezowocnej pogoni 
za nowatorstwem, Jakby 
na przekór tym, którzy 
zarzucali „Krzyżowi Wa- 
lecznych* brak jednolitej 
wizji plastycznej — Kutz 
w „Nikt nie woła” podpo- 
rządkował jej wszystko. 
Plastyka ścian małego mia- 
steczka, ich  chropowatej 
faktury i różnych tonów 
szarości — była tu domi- 
nująca. Fabuła — pełna 
niedopowiedzeń i unikają- 
ca jasnej konstrukcji — 
stała się tylko pretekstem 
dla zaprezentowania wir- 
tuozerskich zdjęć Jerzego 
Wójcika. Był to więc nie- 
wątpliwie film ocierający 
się chwilami już o grani- 
ce pretensjonalności, dość 
zimny i. wyspekulowany, 
bo ograniczony narzuconą 
sobie świadomie przez 
twórców — żelazną kon- 
wencją stylistyczną. 

W _ wywiadzie, zamie- 
szczonym w naszym pi- 
ie przy okazji reportażu 
z realizacji „Ludzi z pocią- 
gu”, reżyser mówił zresz- 
tą. że stara się w każdym 
z kolejnych swoich filmów 
rozwiązywać jakieś proble- 
my formalne. „Krzyż Wa- 
lecznych* był dla niego 


Jak jak w 


próbą prowadzenia nai 
cji, „Nikt nie woła” — kon- 
sekwentnego posłużenia się 
pewną konwencją, zaś 
ostatni film — próbą opa- 
nowania rytmu. 

Akcja „Ludzi z pociągu” 
rozgrywa się w roku 1942 
A więc pozornie jeszcze 
jeden film o wojnie i oku- 
pacji. Tematyka ta — jak 
wiemy — została powielo- 
na w tysiącach kopii i 
wzorów: od epiki poprzez 
dramat psychologicz 
przygody i sensat 
polski lat 1956 — 1959 wy- 
korzystał ją szeroko W 
swej wielkiej obrachunko- 
wej dyskusji o „komple- 
ksie Polaka", niepotrzeb- 
nym i często skazanym ju 
ry na klęskę — bob: 
terstwie. Temat ten je: 
więc już bardzo wyek: 
ploatowany. 
odkrył go jednak 
akimś sensie — po- 


lecznych* — do codzienno- 
ści, zdarzeń drobnych i 
ułamkowych. Po prostu 
pokazuje małą  stacyjkę 
kolejową i _ podróżnych. 
oczekujących na następne 
czenie. Akcja nie nosi 
dnych cech niezwy- 

Takich fabuł, jak 
w scenariuszu Mariana 
Brandysa i Ludwiki Wo; 
niekiej, były przecież 
siące. Nawet brawurow 
gest młodego bohatera, 
który przyznaje się, że do 
niego należy znaleziona 
przez Niemców broń — nie 
ma tu cech heroicznych 
Jest sprowokowany wy- 
ącznie. napięciem. ciśnie- 
niem sytuacji 

Autorzy są jak najba 
dziej dalecy, by rozstr 
gać sprawy ostateczne. 


Janina Traczykówna i Andrzej May 


1 jeżeli kulminacyjną sce- 
nę filmu Kutza stanowią 
przygotowania do rozstrze- 
lania i jeżeli sprawy życia 
i śmierci stają się w tej 
krytycznej chwili najważ- 
niejsze. to są jednak nadal 
tylko problemami po- 
wszedniego _ okupacyjnego 
dnia. Ale zanim, pod ko- 
niec zresztą filmu, do tej 
dramatycznej sceny docho- 
dzi — otrzymujemy boga- 
ty obraz zgromadzonego 
na_stacji tłumu. 

"Tego rodzaju formuła, 
ambicja uchwycenia w 
wieloepizodowej  konstruk- 
cji najbardziej charaktery- 
stycznych cech jakiegoś 
środowiska, zakładała So- 
bie zawsze i przede 
wszystkim realizm opisu. 
Wydarzenia były dla niej 
mniej istotne i mniej pa- 
sjonujące od obserwacji 
środowiska, pod  warun- 
kiem oczywiście, że ta ob- 
serwacja nie starała się — 
jak na przykład w maso- 
wej, komercjalnej produk- 
cji włoskiej — tylko me- 
chaniczi podrabiać świet- 
ne neorealistyczne wzory. 

Małą stację Koriany w 
filmie Kutza zaludnia 
tłum postaci Nie ma 
wśród nich właściwie 
pierwszo- czy drugoplano- 
wych bohaterów. Każdy z 
nich, chociaż przez mo- 
ment, zostaje obrysowany 
mocnym konturem: swoi 
stym gestem, mimiką, la- 
pidarnym, skąpym  dialo- 
giem. Z tej bardzo kame- 
ralnej i urywkowej mo- 
zaiki wyłania się nie tylko 
portret każdego z oczeku- 
jących i kręcących się po 
dworcowej poczekalni i 
peronie ludzi, ale również 
ogólny obraz tej przypad- 
kowej zbiorowości: jej 
groteskowego humoru, tra- 
gicznej bezbronności, o- 
krutnego chwilami cwa- 
niactwa i poczucia własnej 
godności. Brak jakichkol- 
wiek estetycznych czy no- 
watorskich „chwytów*, za- 
wierzenie wyłącznie czuj- 
ności i  wszechobecności 
kamery operatora Kurta 
Webera, a wreszcie bardzo 
spokojny, _ matematycznie 
odmierzony rytm filmu — 
sprawiają, że warsztat — 
tak widoczny w „Nikt nie 
woła* — tu stwarza iluzję. 
jakby go w ogóle nie było. 

Kutz mówił niedawno 
na konferencji prasowej o 
skromnej skali swego ostat- 
niego utworu. Wydaje się, 
że za pomocą tej świado- 
mie zmniejszonej rodzajo- 
wej skali udało mu się 
zrobić film nie tylko o 
okupacji. W obrazie mi- 


niaturowej okupacyjnej 
zbiorowości można _ bo- 
wiem odnaleźć jej indywi- 


dualne cechy, psychologię 
i temperament, charakte- 
rystyczne dla owych lat i 
sprawiające wrażenie nie- 
omal dokumentalnego za- 
trzymania na taśmie fil- 
mowej tamtego okresu, ale 
także jakiś  ogólniejszy 
szkic swoistego sposobu 
bycia i typu przeżywania 
naszego społeczeństwa. 
Jedno tylko wydaje się 
w „Ludziach z pociągu” 
wątpliwe — naiwna i żle 
zagrana współczesna rama. 
Nie ma ona jednak istot- 
nego znaczenia dla oceny 
całości filmu Kutza 
MARIA OLEKSIEWICZ 


6ł wieku współczesnej 
kinematografii  wywoła- 
ło podobny efekt w 
ustaleniu formy wester- 
nu amerykańskiego, co 
setki lat rutyny artystycznej, 
kształtującej te same wątki dra- 
maturgiczne, które doprowadziły 
do skostnienia opery chińskiej. 


W westernie obowiązują ściśle 


przestrzegane konwencje sche- 
matu jabularnego — w dokład- 
nie określonych, niemal iden- 


tycznych dekoracjach. Prawie z 
reguły na samym początku filmu 
zarysowana jest topografia małe- 
go miasteczka drewnianych do- 
mów, jego bezdrzewnego pejza- 
żu, centralnej, szerokiej i zawsze 


zakurzonej drogi, przy której 

króluje knajpa — „saloon", z ho- 

telikiem na piętrze. 
Mieszkańców i przybyszów 


obowiązuje cyrkowa umiejętność 


TADEUSZ 


jazdy komnej i świetnego strze- 
lania. Obowiązuje również picie 
niewiarygodnej ilości alkoholu 
bez jedzenia i prymitywne zale- 
canie się do ładnej, ale zupeł- 
nie pozbawionej indywidualnych 
cech dziewczyny. Przede wszyst- 
kim jednak obowiązuje ścisły 
podział na białe i czarne charak- 
tery oraz na odważnych i tchórz- 
liwych. Bohaterzy, zarówno po- 
zytywni jak i negatywni, chodzą 
niedbale, lekko kołyszącym się 
krokiem i błyskawicznie reagują 
na poczynania przeciwników. 
Oczywiście najdłuższymi nogami, 
ułatwiającymi  niedbały  chóń 
oraz najszybszą reakcją obda- 
rzony jest zawsze główny boha- 
ter, który w rezultacie morder- 
czej strzelaniny finałowej przy- 
wraca w miasteczku prawo i po- 
rządek. 


Sama intryga w westernach od 
dawna już nikogo nie bawi. Wia- 
domo przecież, że ci „źli* — to 
rabusie bydła, albo mordercy 
szeryfa, lub też złoczyńcy, którzy 
napadli na dyliżans z bankowy- 
mi pieniędzmi. „Dobrzy" — to 
znów energiczny szeryf, skrzyw- 
dzony kowboj, albo tajemniczy 
outsider, przybyły do miasteczka 
z dalekich stron. Akcja w ogól- 
nych zarysach jest również ła- 
twa do odgadnięcia. Zacznie się 
od bójki w .saloonie*, potem 
nastąpi tropienie, a po kilku epi- 
zodach z opisami strzelecko- 
jeździeckimi — nerwowo przez 
wszystkich oczekiwany finał z 
gwałtowną strzelaniną i wielką 
ilością trupów. Na placu zostaje 
już tylko zwycięska sprawiedli- 
wość w obłokach suchego pyłu. 

Zwolenników  „czystego* we- 
sternu interesuje nie tyle znany 
schemat, co dałsze możliwości 


KOWALSKI 


nowych układów wciąż tych sa- 
mych figur na czarno-białej sza- 
chowniey. Pasjonującym wido- 
wiskiem jest więc stałe doskona- 
lenie metod nokautowania prze- 
ciwników. spadania w pelnym 
galopie z konia i wielostrzałowa 
żonglerka. Czyli amerykański od- 
powiednik tych wzruszeń, któ- 
rych szuka widz w odwiecznej 
operze chińskiej o Królu Malp. 
gdzie niespodzianek można ocze- 
kiwać tylko w nowych ewolu- 
cjach akrobatycznych zespołu 
aktorskiego. 

Po wielu latach zaznaczyły się 
pewne próby odnowienia zasty- 
głych form westernu. Klasycz- 
nym przykładem stał się znako- 
mity film „W samo południe” 
Zinnemanna, który na tle che- 
micznie czystego westernu poka- 
zał dramat samotnego człowieka 


w społeczności, opanowanej stra- 
chem. Było.to w roku 1952. Sci 
narzysta : reżyser wprowad. 
tam jeszcze (już tylko dla sma- 
koszów!) zasadę trzech jedności, 
na co zapewne 99 procent wi- 
dzów kinowych w ogóle nie 
zwróciło uwagi 

Po pięciu latach reżyser Del- 
mer Daves usiłował oprzeć suk- 
ces swego filmu pt. „15,10 do 
Yumy" na tym samym podtek- 
ście, co Zinnemann. Fabuła nie 
jest tu ważna, Nie o to w grun- 
cie rzeczy chodzi, że spokojny 
farmer Evans zobowiązał się do- 
stawić schwytanego bandytę Be- 
na Wade'a*z zapadłej dziury 
Convention-City do Yumy. gdzie 
działa już policja i sąd. O wiele 
ważniejsze są zmagania Evansa 
z własnymi słabościami, zwycię- 
stwo, odniesione nad pokusą za- 
inkasowania olbrzymiej sumy 
dziesięciu tysięcy dolarów za 
wypuszczenie złoczyńcy na wol- 
ność — o czym nikt by się nie 
dowiedział. Evansa opuszczają 
przecież wszyscy _ mieszkańcy 
osiedla, wystraszeni i sterroryzo- 
wani przez wspólników Wade'a. 

Farmer nie załamuje się jed- 
nak. Obiecał dostarczyć zdrod- 
niarza żywego do Yumy, więc 
w pewnej krytycznej chwili ra- 
tuje mu nawet życie, a następ- 
nie — wśród ogólnej strzelaniny 
usiłuje przeprowadzić go na sta- 
cję. I tu następuje największa 
niespodzianka. Bandyta zaczyna 
współpracować ze swoim nadzor- 
cą przeciwko całej szajce. 
Sam wskakuje do wagonu towa- 
rowego w pelnym biegu i wcią- 
ga za sotą farmera. Zapytany o 
motywy — oświadcza, że po pro- 
stu zrewanżował się za urato- 
wanie mu życia. Rachunek jest 
wyrównany. a z Yumy już raz 
uciekł. 

Sprawy „męski 
noru. 

W poszukiwaniu świeżości w 
tym gatunku, Delmer Daves za- 
slosował jeszcze jeden chwyt. 
Rolę bandyty powierzył Glenno- 
wi Fordowi, który ze swoją sym- 
patyczną, uśmiechniętą twarzą 
grał zawsze pozytywnych szery- 
fów — zaś rolę szlachetnego jar- 
mera dał Van Heflinowi, który 
dzięki „zakazanemu* obliczu zro- 
bił już karierę jako wieczny 
czarny charakter. Obaj zostali w 
ten sposób odbrązowieni 


sprawy ho- 
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WIWAT 
ZAGRANICZNI 
ZNAWCY! 


e wzruszającą jedno- 

7 myślnością krytyka 

polska pochwaliła dwie 
rodzime komedie, dość po- 
dobne stylem i atmosferą. 

„Szczęściarza Antoniego" i 
„Męża swojej żony”. Zgo- 
dnym chórem chwalono 
zgrabną satyrę, potoczystą 
narrację, zabawne gagi, 
dowcipne dialogi. Ponadto 
(również chórem) krytycy 
przyznawali, że po sukce- 
sie „Ewy, chcącej spać” — 
stawiali raczej na komedię 
z lekka surrealistyczną, ale 
że ostatnie niewypały z 
tej armaty („Walet piko- 
wy”, „Ostrożnie, yeti!") nie 
potwierdziły ich nadziei. 

Stuchali owego chóru 
dwaj literaci, szukający 
tematów do felietonu. Pro- 
sta reprodukcja  chóral- 
nych oświadczeń krytyków 
iematu nie nasuwała. Od 
czego jednak wrodzona po- 
mystowość? 

Pierwszy, Jerzy Putra- 
ment, stwierdził wprawdzie 
w „Przeglądzie Kultural- 
nym”, że krytycy chwali- 
li oraz że krytycy przy- 
znawali się do zawiedzio- 
nych nadziei na nowe „E- 
wy". Ale — dodał zaraz 
— chwalili niedostatecznie 
i przyznali się niedosta- 
tecznie, z czego wynika, 
że o niczym nie mają po- 
jęcia 1 wszystkiemu są 
winni. Na tej samej zasa- 
dzie (pi razy oko) można 
twierdzić np., że Putra- 
men: wprawdzie skryty- 
kował krytyków, ale nie- 
dostatecznie i wszystkiemu 
jest winien. 

Drugim literatem był Jan 
Brzechwa, który w „Ex- 
pressie Wieczornym" nie 
powtórzył chóralnych recy- 
tacji krytyki, tylko po pro- 
stu wszystkie „łak” zamie- 
nił na „nie* i już potem 
mógł całkiem serio twier- 
dzić, że krytyka „nie do- 
strzega”, że „tyranizuże” i 
„degraduje". Mało tego 
Chwycił następnie - lirę 
Wernyhory t począł wiesz- 
czyć, co stanie się nieba- 
dem ze „zdegradowanym” 
filmem o' szczęściarzu An- 
tonim: „Ale już za ośczy- 
stymi rogatkami, na jed- 
nym z festiwali filmowych, 
do głosu dojdą znawcy 
Wtedy obok Antoniego 
szczęściarzami okażą Się 
również autorzy filmu" 

Jakie to szczęście, że po 
za tutejszymi tyranami | 
tumanami są jeszcze znaw- 
cy zagraniczni, którzy w 
docznie listem poleconym 
przekazali już / Brzechwie 
swoje uznanie. Niech więc 
żyje Grand Prir dla „An- 
toniego" w Cannes, Mo- 
skwie, Wenecji i gdzie po- 
padni: 

Na nieszczęście dla obu 
literatów jest jeszcze czy- 
telnik. Nie musi on pisu- 
wać stałych felietonów, na- 
tomiast także czytuje kru- 
tyki filmowe i wie dobrze 
z jakim przyjęciem kry- 
tyki spokały się na- 
prawdę obie polskie 
komedie. 


płaż. 


OKAZJA DOBRZE WYKORZYSTANA 


A fllm ogląda się z 
sympatią | zaciekawieniem, bo 
jest w nim mniej niż być po- 
a Jednocześnie znacz- 
nie więcej. 

Jaśnię ten pozorny 


żyserii Bogusiawa  Rybczyń- 


skiego, ze zdjęciami Antonie-. 


go _ Staśklewicza, produkcji 
Wytwórni Filmów Dokumen- 
talnych jest typowym przy- 
kladem filmu zrobionego, jak 
to się mówi, „z okazji*. Oka- 
zja nie jest w tym wypadku 
zbyt wielkiego kalibru; jubi- 
leusz amatorskiego chóru 
„Marfa* nie ma przecież w 30- 
bie nie szczególnie dynamicz- 


nego. Temat więc wydaje się 


PŁYŃ PIEŚNI, PŁYŃ...* re- 


trudny i nudny jednocześnie. 


Cóż można bowiem pokazać 


na ekranie? Grono starszych 
i mniej starszych panów, śpie- 
wających z przejęciem? Stare 
zdjęcia 1 dokumenty, świad- 
czące o pięćdziesięcioletniej 
historii chóru | jego osiągnię- 
ciach? Można, oczywiście, zro- 
bić i jedno i drukle (zrobili to 
zresztą twórcy filmu) — ale to 
na pewno nie wystagczy, by 


nawet tylko na dziesięć minut 
przykuć uwagę widzów do 


rozbudowana scena swobodnej 
rozmowy — wspominków naj- 
starszych członków chóru, kt 
rzy mówią o przeszłości skrę- 
własną pamię- 
lecz nie chronologią, ani 


ażnością spraw — bardzo 
prawdziwie podpatrzeni przez 
kamerę. Starzy panowie o peł- 
nych wyrazu twarzach i ge- 
stach, mówią znacznie mniej, 
niż zapewne mogliby powie- 
dzieć — tylko o fragmentach 
działalności garstki zapaleń- 
ców, członków „Harfy*. Nie 
ma historycznego referatu, ani 
jubileuszowego uczczenia cze- 
gokolwiek i kogokolwiek, jest 
za to kawalek prawdy o pasji 
śpiewania i coś jeszcze bar- 
dziej ważnego — poczucie Iącz- 
ności, zarys obrazu mikrospo- 
leczności, którą stanowią 
wszyscy śpiewający w chórze. 


Grono dorosłych, nawet do- 

stojnych mężczyzn, intonują- 
cych z powagą pieśń o tym, 
że „była sobie myszka ma- 
la...", wygląda nawet śmiesz- 
nie — ale nie Jest to śmiech 
złośliwy, lecz wyrażny uśmiech 
sympatii.  Osiągnięciem flimu 
Jest wrażenie, które pozosta- 
wia: milo nam bylo poznać 
amatorów-spiewaków i rozsta- 
jemy się z nimi z niejakim 
żalem. 


Wydaje się jednak, że twór- 
cy filmu poszli nieco za da- 
leko w dążeniu do uzyskania 
wrażenia bezpośredniości — i 
chór - Jubilat śpiewa w filmie 
trochę za mało. Ten niedosyt 
widowni stanowi chyba naj- 
milszy — choć mimowolny — 
podarek Jublieuszowy dla „Har- 
ty 


Można, jak się okazuje, zro- 
bić dobry film ze skromnej 
nawet „okazji*, jeże będzie 
©n równie bezpretensjonalny | 
skromny, jak powód jego po- 
wstanii k 


LECH PIJANOWSKI 


ENIE—TEMAT TRUDNY 


ozwijające coraz większą 

Lalkowych w Tuszynie wy- 
produkowało ostatnio dwie 
krótkometrażówki typu aktor- 
skiego — obie o podobnej te- 
matyce. Treścią tych tllmów 
są _ dziecięce marzenia. 
W pierwszym z nich. pt. 
„KIEDY PADA SNIEG", boha- 
terem jest trzyletni chlopczy 
pozostawiony samotnie w du- 
żym pokoju, umeblowanym 
stylowymi sprzętami. Chłopiec 
ma buzię podwiązaną białą 
chustką. Można się domyślić. 
że jest lekko chory. Dziezko 
się nudzi. patrzy przez okno 
na padający śnieg. potem na 
rozrzucone po pokoju zabaw- 
Ki. Wreszcie uwagę lego przy- 
ja antyczny zegar na m 
hentowej komsdzie. Wdrapanie 
się na fotel i stamwąd na ko- 
mcedę — to cała wyprawa alpi- 
nistyczna. Wreszcie zegar 7 po- 
zytywką jest w objęciach chtop- 


ca, który ostrożnie przenosi 


go na dywan 


Jan Laskowski. autor scena- 
riusza i reżyser, uprościł fa- 
bułe do maksymalnych granic. 
Nie o anegdotę tu zresztą cho- 
dzi. lecz o wycinkowe stu- 
dium zachowania się samotne- 
go dziecka. które marzy o ze- 
garze z pozytywką i w trudzie 
osiąga cel swoich pragnień. 
Wszystkie elementy skladowe 
filmu są podporządkowane te- 
mu zamierzeniu. Dobre zdjęcia 
Wiesiawa Pyd: ają Las 
kowskiemu stopniowanie na- 
pięcia przez odpowiednią kom- 
pozycję kadru i dynamiczny 
montaż. Ciekawie również wy- 
padła warstwa dźwiękowa fil- 


mu. wspomagana kulturalną 
muzyką w opracowaniu Pawła 
Hertela. 

Doskonałym pomysłem jest 
zastosowanie przez autora ..mi- 
krofonu subiektywnego", gdy 
zegar zaczyna bić godziny i 
grać głośniej w chwili kulmi- 
nacji działań chłopca. Po ze- 
psuciu mechanizmu zapada zaś 
koinpletna cisza. 


* Ę 
Jak delikatnym i łatwym do 


zniszczenia materiałem jest 
tkanka marzeń dziecięcych — 


świadczy drugi film pt. ..CHO- 


CHOŁOWA BALLADA" według 
scenariusza Jana Laskowskie- 
go 1 Jerzego Stawickiego. w 
reżyserii Jadwigi Kędzierzaw- 
skiej, 

I tu bohaterem jest mały 
chłopiec — dla odmiany w 
wiejskiej izbie. Przez okno 
widac w sadzie miotane wich- 
rem chochoły. otulające przed 
mrozem owocowe drzewka. 

Przy akompaniamencie muzy- 
ki skrzypcowej i na tle recy- 
towanego wiersza (Hanny Ja- 
nuszewskiej) zaczyna się nagle 
młodopolskie misterium. Otwie- 
rają się drzwi i do izby wpa- 
dają najzupełniej realne, auten- 
tyczne chochoły (oczywiście na 
ludzkich nogach. widocznych 
od dolu) i rozpoczynają obłą- 
kany taniec. Naturalizm ej 
sceny jest wręcz nieznośny. 
Chochoły nie sa ani ze snu 
dziecięcego. ani też z marzen. 
Koncepcje _ wyspiańszczyzny. 
włączone „na serio* do filmu. 
są dla współczesnego widza 
pretensjonalnym _ anachroniz- 


Elementy taneczności — 
niezorganizowane 
się przy tym z chaosem dzwię- 
rozmaitych płaszczyz- 
deklamacja. 


szczekanie psa za oknem i war- 
stwa realna). 

Wniosek: naturalistyczny 
tymentalizm zabija prawdziwą 
poezję. TkW 


en- 


CHOCHOŁOWA BALLADA 


ak wygląda praca reży- 
sera na planie filmo- 
wym? Trudno na to pyta- 
nie odpowiedzieć  jedno- 


znacznie — twórca filmu 
ma bowiem do _rozstrzy- 
gnięcia wiele najróżniej- 
szych problemów, rozma- 
wia z aktorami, z operato- 
rem, z asystentami, inte- 
resuje go właściwie wszyst- 
ko. Te zdjęcia, zrobione 
podczas realizacji filmu 
„Rozstanie”, przedstawiają 
właśnie reżysera Wojcie- 
cha Hasa w kilku takich 
podpatrzonych sytuacjach. 


wd 


limy, których twórcy zrywają 
Finom szamanem sceiowy: 

AWESRN bars 
Jąc się rodzimej „branży* filmowej 
— nazywane są dziełami „nowej fal 
WORAEI WURESB NRY PO 
kaj ważn powiedzieć, łe sala ię 
GOER NANOSAJR 
odbiły się te tendencje w Stanach 
Zjednoczonych, choć tam właśnie 
branża | schemał święcą sWe na 
większe elamiy. Jednak 1 w USA 
GAAP CAE 
stawiają się „wszystkiemu co holly- 
(en GĘ8 45 mł 
kończąc zaś na metodach realizacyj- 
nyski 

Jedi ; luki nimów to „Tie 
Shadows* (Cienie) Johna Cassave- 
tesa, aktora występującego przed la- 
ty w  widowiskach telewizyjnych 
1 mniej znanych filmach, a od 1956 


GINA LOLLOBRIGIDA D=" 


— będzie siostrą Napoleona, Pauliną Bonaparte, we włoskim filmie 
Gina zaakceptowała propozycję zagrania tej goli telefonicznie — 
występuje obecnie w filmie „Łady Ls" 


dy L" — Tony Curtlsem 


aktorskie. Tutaj narodził się pomysl 
zrealizowania pelnometrażowegu, cal- 
Kowicie  improwizowanego — fiimu. 
„Cienie* nie miały scenariusza, akto- 
rzy sami wymyślali akcję I odtwa- 
rzali ją według własnego uznania 
loczywiście, przy współudziale reży- 
sera). Powstał w ten sposób  film- 
-umikat — o często nieostrych zdję- 
clach, nieskladnym montażu, z dżwię- 
klem pozostawiającym wiele do ŻY- 
czenia, bo nagranym na zwykłym 


należy do łatwych, prowokuje do 
dyskusji i zmusza do przemyśleń. 
„Clenie* — którego sposób reali 
zacji krytyka amerykańska nazywa 
sposobem „„catch-as-catch-can*' — sta. 
nowią na pewno jedną z najciekaw 
szych pozycji współczesnej kinema- 
tografii amerykańskiej. Film zost: 
zrealizowany w 1359 roku, przez dłu- 
gi czas nie mógi jednak znaleźć dy 
strybutora | dopiero niedawno wszedl 
na ekrany amerykańskie, a także 


„CIENIE”- JASKÓŁKA „NOWEJ FALI" 


magnetofonie — za io o wielkiej sile 
ekspresji. Aktorzy — zawodowi | „na- 
turszczycy* — grają z*rzadko spoty- 
kaną naturalnością | _ bezpośrednio: 
ścią. Kamera rejestruje ch naj- 
drobniejsze gesty, podpatruje także 
codzienne życie wielkiego miasta — 
Nowego Jorku. 


„Cienie" są niezwykle interesują: 
cym studium obyczajowym i psycho- 
logicznym współczesnej młodzieży 
amerykańskiej. Fllm nie ma _ jakiejś 
zwartej, jednolitej akcji. Spina go je- 
dynie wątek miłości murzyńskiej 
dziewczyny | bialego chłopca — 


| związany z nią niebanalnie przed- 
stawiony problem r: Film nie 


owy. 


Na zdjęci 


„Cesarska Wenus”. 
Hollywoodu, gdzie 


Gina ze swym partnerem 


trancuskie | angielskie. Starym zwy- 
czajem „Cieniami* — o których glo- 
śno już w świecie (nagroda krytyki 
włoskiej na festiwalu w Wenecji 
1560 r.) — zainteresowali się (szcze- 
xólnie niskimi kosztami produkcji 
wynoszącymi zaledwie 40 tysięcy do- 
rów) producenci _ hollywoodzcy, 
pragnący realizować swe filmy po- 
dobnymi metodami. Nie wiem, czy 
naśladownietwo sposobu realizacji 
„Clent* może w ogóle dać Jakieś 
artystyczne rezultaty, na pewno ich 
jednak nie da, gdy patronem taki 
%o przedsięwzięcia będzie Hollywood. 


STANISŁAW JANICKI 


nnikarz i pisarz Armand 


zadebiutował jako 
reżyser fabularnego filmu 
tenclos* (Uwięzieni). Akcja 


toczy się w niemieckim obo- 
zie koncentracyjnym w czasie 
ostatniej wojny. Głównymi 
bohaterami są: Niemiec — an- 
tyfaszysta i Żyd, zegarmistrz 
z małego francuskiego mia- 
sieczka, Film był częściowo 
realizowany w Jugosławii. Wy- 
stępują w nim aktorzy wielu 
narodowości. 


toon 


L'Humanitć" 


z „Ła- 


W. dzienniku 
krytyk Samuel Lachize napi- 
sał: „Uwięzieni* — to więcej 
niż film wybitny. Jest to film 
potrzebny. przypomina  bo- 
wiem i nawiązuje do ..Nocy i 
mgły* Resnaisa". O _ filmie 
tym pisze również nasz kores- 
pondent z Cannes. 


FILMOWA 
KARIERA 
SOBOWTÓRA 
HITLERA 


Robert Watson nie_jest akto- 
rem znanym publiczności z 
nazwiska, natomiast jego twarz 
1 sylwetkę oglądały miliony 
amerykańskich widzów w_dzie- 
siątkach filmów. Jest on szcze- 
gólnie ceniony przez produ- 
sentów realizujących fllmy o 
ostatniej wojnie, do złudzenia 
bowiem przypomina... Hitler: 

Rolę dyktatora III Rzeszy od- 
twarzał już trzydzieści trzy ra- 
zy. Ostatnio grał znów Hitlera 
w niedawno zrealizowanej no- 
Wej wersji „Czterech jeżdżców 
Apokalipsy" reż, Vincente Mi- 
nellego. 


ELVIS PREŚLE 


— pertraktuje z jedną z hollywoodzkich wyti 
Jilmowych w sprawie sprzedaży prawa sfilm 
nia swej biografii, za co zażądał 250 tysięcy 
rów. Jeżeli umowa dojdzie do skutku, w Jilr 
Presieyu samego siebie yrać będzie jedynie 
Parker, 


presario Presleya, pułkownik Tom 


za tę rolę zażądał zresztą również 250 tysięc| 
larów, Elvisa Presleya natomiast ma grać | 
woodzki aktor Nick Adams. 


Na zdjęciu: Elvis Presley w nakręconym 
nio' filmie „G. I. Blues", którego scenariusz 
to częściowo również na autentycznych Pr 
ciach „króla rock and rollu" z okresu jego s 
wojskowej w Niemczech Zachodnich. 


— realizować będzie w Jugosławii film 
w kukurydzy" według scenariusza be 
D. Goluborića | D. Savkovića. Jest to h 
śniacklej wst, która wychodzi za mąż 
1 stara się walczyć z zacofaniem oraz 
życia 1 gospodarowania swych sąsładót 
nienawiść wszystkich mieszkańców wst 
autentycznych wydarzeniach, które nii 
jednej z wsi Jugostowiańskich, 


Alberto A 
Lattuada 


Anton 


ubiegłym roku w portugal- 

skich wytwórniach  filmo- 

wych zrealizowano zaledwie 
dwa pełnometrażowe filmy fabu- 
larne i 78_ krótkometrażowych 
(przeważnie reklamowych), W ki- 
nach zaś wyświetlono 374_ film, 
w tym: 179 produkcji amerykań- 
skiej, 51 — włoskiej, 49 — tran- 
cuskiej, 35 — angielskiej, 19 — 
hiszpańskiej, 19 — meksykańskiej. 
11 — NRF | po 2 filmy — japoń- 
skie, szwedzkie, brazylijskie i wło- 
sko-francuskie. W tym czasie na 


U 


ekran; 
zaledy 
dzime 


Domenico Mc 


— piosenkarz, autor wielu przebojów i aktc 
dawno jako producent i reżyser. Pierws: 
zresztą sam nie występuje, jest komedia sat 
o życiu przywódców pewnej sycylijskiej ma 
Rosanna Schiaffino i Vittorio De Sicu. 


nowego filmu „Smak miodu* według znanej sztuki 

shelagh Delaneys. 
xony Richardson należy do najzdolniejszych twórców an 
gielskiej „nowej fali". Wybitny reżyser teatralny i telew. 
zyjny — już pierwszym swym filmem. zrealizowanym we- 
dlug sztuki Johna Osborne'a ..Milość t gniew* — zwrócił 
na siebie uwagę krytyków. Następny film Richardsona — 
„Music-hali”. także oparty na sztuce Johna Osborne'a, zo- 
stał już zrealizowany w niezależnej wytwórni Woodfall 
będącej własnością Tony Richardsona i Johna Os- 


R eżyser Tony Richardson rozpoczął niedawno realizację 


Zakładając własną wytwórnię. twórcy ci chcieli zapewnić 
sobie niezależność w wyborze tematów, wykonawców głów- 
nych ról 1 w sposobie realizacji filmów. Richardson po- 
wierza przeważnie główne role we wszystkich swych filmach 
debiutantom lub mało znanym młodym aktorom. Ma zresz- 
tą szczęśliwą rękę do „odkrywania* talentów. Dzięki 
grze w jego fllmach zdobyli już sławę: Albert Finney. Shir- 
ley Ann Field | Joan Plowright. 


W „Smaku miodu” — główną bohaterkę grać będzie dzie- 
więtnastoletnia Rita Tushingham — pracująca dotychczas 
jako asystentka inspicjenta w teatrze w Liverpoolu (począt- 


kowo — jak pisaliśmy — reżyser chciał powierzyć tę rolę 
Jeanne Miils. starszej siostrze sławnej już Hayley Mills). Poza 
statystowaniem, Rita Tushingham nigdy dotychczas nie wy- 
stępowała na scenie. Do fllmu Richardsona trafila z kon- 
kursu, wybrana spośród dwóch tysięcy kandydatek. Jej 
partnerem. murzyńskim marynarzem. będzie młody prawnik 
pochodzący z Ghany. pracujący w Londyńskim Towarzy- 
stwie Ubezpieczeń. 


Richardson realizuje większość scen ..Smaku miodu* nie 
w atelier, lecz w specjalnie w tym celu wynajętym starym 
domu na przedmieściu Londynu 


Bóg narodzi się 
jch dziennikarzy 
dziewczyny z Do- 
dego traktorzystę 
vjnym sposobem 
ja tym na siebie 
» oparta Jest Na 
rozegrały się w 


Wasilij Pronin zakoń- 
izację filmu „Kozie 
jego na powieści Tol- 
śmy o nim w kores 
Moskwy w nr 18 z 
martwychwstaniu”, jest 
m zrealizowany Z oka- 
siątej rocznicy śmierci 
pisarza.  Odtwórcami 
Ol są: Leonid Guba- 
ida Kirtjenko. 


ostatnio prace nad 


p" według noweli 
zechowa 
| 0 


„galskich kin weszły 
' filmy produkcji ro- 


zno 


owy, zadebiutował nie- 
go filmem, w którym 
a pt, „Wyższe sjery" — 
wne role grają m. in. 


Malle'a, autora „Windą na szajot", „Kochanków 
i głośnej ostatnio . 


sex-bomby i ma zawierać wiele autentycznych 


ną rolę zagra BB. Jej matkę — znana przedwo- 
jenna „pin-up girl", obecnie już czterdziestosied- w następnym ńumerze. 


jest tematem najnowszego filmu ret. Louisa 


Zazie w zqetro”. Film „Prywat- 
życie” będzie opowieścią o karierze sławnej 


gółów z biografii Bardotki, Oczywiście, głów- 
pondencję 


INGMAR BERGMAN 


laureatem Oscara 


Korespondencja. własna 


ródło* reż. Ingmara Bergmana 

otrzymało niedawno Oscara dla 
3333 najtepszego filmu zagranicznego, 
wyświetlanego w USA w 1%0 roku. 
W tym samym czasie Bergman otrzy- 
mał jeszcze dwie nagrody — „Złotą 
banderę", nagrodę jury Tygodnia 
Filmów Religijnych w Vałoid_ (Hisz- 
pania) za „Tam, gdzie rosną po- 
zlomki*, oraz premię pieniężną w wy. 
sokości 250 tysięcy koron, przyznaną 
mu przez Szwedzki Państwowy Fun- 


dusz Nagród Fllmowych za „Djiru- 
lers dga" (Oko szatana). 
Ingmar Bergman nie pojechal 


wprawdzie osobiście do Hollywoodu 
po odbiór Oscara, nagroda bardzo go 
Jednak ucieszyła. 

— Ten wyraz uznania dla mojej 
pracy — oświadczył reżyser w Wy- 
wiadzie prasowym — daje mi moż- 
ność kontynuowania współpracy Z 
wytwórnią Svensk Filmindustri. (Zą- 
równo bowiem Bergman, jak i pra- 
ducencl Svensk Filmindustri uważali 
„Zródło" za przedsięwzięcie bardzo 
niepewne finansowo). Teraz, kiedy 
fllm ten dostał Oscara — nie będzie 
klopotów ze sprzedażą go za granicę, 
przede wszystkim do Ameryki. 

Fabuła .Zródła* oparta została na 
legendzie z XIII wieku. Jest to opo- 
wieść o młodej dziewczynie. którą 
w drodze do kościoła gwałci i zabi- 
ja trzech pastuchów. Po premierze, 
która odbyła się w Sztokholmie w lu- 
tym ubieglego roku, zdania kryty- 


ków bi bardzo podzielone. Na 
ogół zarzucano Bergmanowi zbyt na- 
turalistyczne potraktowanie scen 


gwałtu | tendencje sadystyczne. Do 
Ministerstwa Sprawiedliwości napl; 
nęlo wiele protestów przeciw wWy- 
świetlaniu tego filmu, 


mtotetnia Simone Simon. 
dycznych wystąpi Orson Welles, 

Na zdjęciu 
scenie filmu 
kiem swego eks-męża, reż. Rogera Vadima. Kores- 


W jednej z ról epizo- 


Brigitte Bardot i Michel Subor w 
„Cugle”, gdzie BB gra pod kierun- 


Paryża o tym Jilmie zamieścimy 


BERGMAN 


W kołach filmowych Szwecji panu- 
je przekonanie, iż nagroda Oscara 
przyznana została Ingmarowi Berg- 
manowi nie tyle za sam film „Żró- 
dło”, ile raczej za całokształt jego 
twórczości. 


Ostatnio Bergman zdradził chwilo- 
wo film dla... opery i wyreżyserował 
Jedną z oper Strawińskiego. Byla to 
jego pierwsza próba w tej dziedzi- 
nie. Z operetką współpracował już 
wcześniej, wystawiając z  dui 


zresztą sukcesem „Wesołą wdówkę”. 
Po przygotowaniu opery  Berg- 
man skończy realizację częściowo 


już nakręconego Filmu „Sisom i en 
spegel* (Jak w lustrze); którego pre- 
miera przewidziana jest na wrzesień, 
W miesiącach letnich zajmie się wraz 
z grupą eksperymentalną wytwórni 
Svensk Filmindustri badaniami tech- 
niki filmu kolorowego, w celu opra 
cowania nowej skali barw dla fil 
mów szwedzkich. 


G. GREVAFUS 


2 


ZY WÓJCIK 


ERATOR-= ARTYSTA 


10 


Q. 


Jerzy Wójcik jest absolwentem wydziału operator- 
sklego Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej w Ło- 
dzi. Pracę w filmie rozpoczął w roku 1556 u boku 
znanego operatora Jerzego Lipmana. Byl drugim 
operatorem w filmach „Kanal* | „Prawdziwy koniec 
wojny”, a także współtwórcą scenariusza 
1 zdjęć do fllmu „Koniec nocy*. Samodzielnym de- 


wiełkiej 


sztuce operatorskiej pi- 
sze się u nas niechęt- 
nie i bardzo rzadko. 
Powszechnie twierdzi 
się, że film jest 
wprawdzie dziełem kolektywu, 
ale za jego ostateczny kształt 
bierze odpowiedzialność reżyser. 
Dlatego też jemu — jako autoro- 
wi filmu — przypisuje się więk- 
szość zasług, które przecież mo- 
są być również udziałem innych. 


MATKA JOANNA OD ANIOŁÓW 


POPIÓŁ I DIAMENT 


ment*, 
son*. Film 


cego roku. 


Przykłady z historii filmu 
światowego wykazują, że opera- 


JANUSZ SKWARA 


tor, żeby zdobyć sławę. musi naj- 
częściej czekać na potknięcia 
swych możniejszych kolegów: re- 
żysera. scenarzysty. aktorów. Je- 


blutem operatorskim Wójciką była „Erolea*, Później 
zrealizował kolejno zdjęcia do fiłmó 

Krzyż Walecznych", „Nikt nie 
ka Joanna od. Antołów*, „Czas przeszły" 1 — „Sam- 
Jest już ukończony | wejdzie na 
ekrany prawdopodobnie jeszcze we wrześniu bieżą- 


'oplół 1 dla- 
'ola", „Mat- 


go rozgłos ma często posmak 
ostrzeżenia. Wiadomo, że nagro- 
dy za zdjęcia otrzymują na fe- 
stiwalach filmy zazwyczaj pozba- 
wione innych wartości. Tak zro- 
dziła się sława wielu operato- 
rów, choćby Gabriela Figueroy. 
W okresie największego rozglo- 
su neorealizmu odmieniano bez 
przerwy nazwiska reżyserów: 
Vittorio De _Siki, Rosselliniego, 
Viscontiego i ojca duchowego te- 


EROICA 


go kierunku — scenarzysty Cesa- 
re Zavattiniego. Dopiero później. 
w momencie kryzysu neoreali- 
zmu, przypomniano sobie o ope- 
ratczach, np. o Graziatim R. Al- 
do („Ziemia drży”, „Cud w Me- 
diolanie*, „Umberto D*), Otello 
Martellim („Paisa*, „Tragiczny 
pościg”, „Wałkonie*) i innych. 

Podobnie było w Polsce. Kry- 
tyka nie zajmowała się prawie 
Jerzym Wójcikiem, mimo że był 
on autorem zdjęć do „Eroiki* i 
„Popiołu i diamentu* — a więc 
dzieł dla „szkoły polskiej* repre- 
zentatywnych. Dopiero gdy nasi 
czołowi realizatorzy pokazali 
nam filmy nie dorównujące — 
moim zdaniem — poprzednim, 
dostrzegliśmy w nich przede 
wszystkim ciekawe rozwiązania 
plastyczne. Nazwisko Jerzego 
Wójcika (także innych cperato- 
rów) pojawiło się wówczas na 
ustach wszystkich, Jak dotych- 
czas — w otoczeniu samych kom- 
plementów, jednak na ogół bez 
prób doszukania się źródeł suk- 
ceSu. 

Najciekawszymi _ publikacjami 
o zdjeciech w filmie są zazwy- 
czaj wypowiedzi samych twór- 
ców. cgłaszene zresztą dosyć 
1zadkc w naszej prasie filmowej. 
W ni 2 (1961) tygodnika „Ekran* 
ukazala się jedyna wypowiedź 
Jerzego Wójcika, w której wyło- 
żył on lapidarnie swoje credo ar- 
tystyczne, zamykające się w ta- 
kich cto słowach: „....forma fil- 
mowa musi być rezultatem usto- 
sunkowania sie: do tego, co się 
fotografuje. Mnię interesuje dzia- 
łanie czasu na materię. Struktura 
tej materii..." Sądzę, że zawarta 
jest tu sprawa najważniejsza dla 
urtyżmu Wójcika: zafascynowa- 
nie realizmem psychologicznym, 
badanie subtelnych reakcji czło- 
wieka, jego związków z innymi 
ludźmi, śledzenie niszczycielskie- 
go działania czasu na psychikę 
ludzką. 

Wójcik jest artystą — używa- 
jąc określenia Andrć Bazina — 
wierzącym przede wszystkim w 
rzeczywistość. Sprawy formalne, 
stylistyczne mają dla niego dru- 
gorzędne żnaczenie. Podobne po- 
glądy dominują obecnie we 
współczesnym filmie światowym. 

Najtrafniejsze określenie cech 
stylu operatora niewiele mówi 
jeszcze o jego istotnym udziałe 
w powodzeniu filmu. Operator 
współpracuje z reżyserem, zawie- 
ra z nim związek na zasadzie 
wspólnego zainteresowania tema- 
tem. Frzy zgodności poglądów 
obu partnerów. trudno właściwie 
oddzielić wkład operatora od 
wkładu reżysera. Obaj po prostu 
się uzupełniają. Inaczej, kiedy 
wzajemne zainteresowania  ja- 
kimś tematem nie wykluczają 
tóżnych koncepcji w sposobie je- 


go ujęcia. Wtedy dochodzi do 
ciekawych zderzeń w obrębie 
jednego filmu, które mogą w 


kcńcu przynieść interesujące re- 
zultaty. W tym wypadku łatwiej 
tskże uchwycić wartość każdego 
z. partnerów. 

Wójcik współpracował z czo- 
łówką naszych reżyserów, repre- 
zentujących odmienne style: z 
Wajdą, Munkiem. Kutzem, Ka- 
walerowiczem, ostatnio także z 
Buczkowskim. Znając twórczość 
wymienionych reżyserów można. 
w dużym nawet przybliżeniu. 


odkryć więzy łączące Wójcika z 
każdym z nich. Z Munkiem np. 
łączy go najprawdopodobniej po- 
dobne spojrzenie na rzeczywi- 
stość, chęć uchwycenia człowieka 
w konkretnej sytuacji politycznej 
i historycznej. Z Kutzern — (przy- 
najmniej w „Krzyżu  Walecz- 
nych*) — realistyczny zmysł ob- 
serwacji. 


Inaczej jest,w wypadku Waj- 
dy. Tu związki, jeżeli w ogóle 
istnicją, nie są tak łatwo do- 
strzegalne. Warto im się bliżej 
zyjrzeć. Sądzę. że w ten spo- 
sób dojdziemy do zagadnienia, 


które wypadło z pola widzenia 
krytyl roli. jaką odegrał w 
„Popiele i  diamencie* talent 


Wójcika. 

Wajda jest artystą próbującym 
stworzyć na ekranie swój wła- 
sny, bardzo osobisty świat. W 
jego sztuce czuje się ciągłe dą- 
żenie do deformacji rzeczy wisto- 
ści, przetwarzania jej : podawa- 
nia w formie skrótów plastycz- 
nych, symboli. Często jednak 
symbolika Wajdy bywa niejasna, 
w efekcie zaś — i treści inte- 
lektualne filmów stają się nieczy- 
telne. To „wina* gwałtowne- 
go temperamentu artysty, jego 
skłonności do szokowania widza, 
do przesady, nawet czasami 
egzeltacji, często nieumotywowa- 
nego zdobnictwa. W „Popiele 
diamencie* tendencje te uzyska- 
ły jednak — w przeciwieństwie 
do „Kanału* — podbudowę, jak 
gdyby nowe zaplecze intelektual- 
ne. Tym zapleczem stała się nie 
tyle literatura Andrzejewskiego, 
ile koncepcja, wizja plastyczna 
Wójcika. Przypomnijmy sobie 
scenę końcową filmu, gdy Ma- 
ciek umiera z grymasem bólu na 
twarzy, w okropnych męczar- 
niach. Jego śmierć przeżywamy 
początkowo jako rzecz dosłowną 
— jest ona wpisana w surowy, 
autentyczny pejzaż śmietnika, 
istniejącego gdzieś rzeczywiście. 
Dopiero później, wraz z trwa- 
niem tej sceny, przychodzą re- 
fleksje czysto abstrakcyjne, od- 
krywamy całą jej. romantyczną 
pozę, przesadę. Domyślamy się, 
że oznacza to metafizyczną mękę 
konania, nasuwają się skojarze- 
nia z tradycją literacką („Roz- 
dziobią nes kruki, wrony*). Z 
podobnie złożonymi uczuciami 
odbieramy wszystkie te sceny 
(choćby początek filmu: oczeki- 
wanie młodych zamachowców na 
samochód sekretarza komitetu 
blisko kościoła, w jasny, 
pogodny dzień). gdzie udaje się 
Wójcikowi nadać sytuacjom na- 
turalny wygląd, złączyć, choćby 
na moment, ludzi z autentycz- 
nym tłem. z przedmiotamy, które 
stają się w jego rękach „mate- 
rią poddaną niszczycielskiej sile 
czasu*. W ten sposób „Popiół i 
diament" wzbogacił się o dodat- 
kowe wałory, nie znane dotąd w 
sztuce Wajdy. 


Przytoczone tu stanowisko sta- 
je się bardziej jasne, gdy przy- 
pomnimy sobie filmy Wajdy 
zrealizcwane przy współpracy in- 
nych operatorów o podobnym co 
on temperamencie twórczym. Ba- 
rokowa przesada, wymyślona i 
upozorowana, jest w nich często 
efektem stylistycznym („Lotna*, 
duże partie „Kanału*). W naj- 
bliższym czasie ukaże się kolejny 
film Wajdy .Samson" ze zdjęcia- 


mj Wójcika. Wysunięte tu hipo- 
tezy będzie można skonfrontować 
z tym filmem. 


W ostatnim okresie — myślę tu 
głównie o filmach „Nikt nie wo- 
ła”, „Matka Joanna od Anio- 
łów* — koncepcje Wójcika do- 
szły jeszcze bardziej do głosu 
i zaczęły dominować. Przede 
wszystkim staje się widoczne 
wykorzystanie pewnych doświad- 
czeń japońskiej szkoły filmowej 
(w wypowiedzi w tygodniku 
„Ekran* artysta przyznaje się, 
że jego ideałem jest sztuka ope- 
ratora Asaichi Nasai, współtwór- 
cy filmów Kurosawy). Warto 
ustalić charakter tych wpływów 
i ich zakres. 


Japońska szkoła filmowa naj- 
trafniej chyba w tej chwili od- 
daje związki człowieka z otocze- 
niem. Za przykład niech posłu- 
ży sugestywna wizja plastyczna 
filmów japońskich, a zwłaszcza 
Kurosawy i Ichikawy, ów nie- 
ustannie padający deszcz, chłod- 
na poranna mgła, wiatr — stwa- 
rzające ponury klimat, który 
przytłacza bohaterów. Kryje się 
w tym związku autentyczna za- 
leżność czlowieka od sił przyro- 
dy. występująca w rzeczywisto- 
ści. Japonia jest krajem stale 
nawiedzanym przez klęski powo- 
dziowe, tajfuny, trzęsienia ziemi. 
Los człowieka jest uzależniony 
od kaprysu przyrody. W nieu- 
stannym pojedynku z żywiołem 
człowiek ponosi klęskę, ale nie 
poddaje się. Ta atmosfera bez- 
radności i uporu zarazem — 
przeniknęła do najlepszych  fil- 
mów japońskich, dominuje w ich 
warstwie plastycznej, stwarzając 
zaskakujące tło dramatycznych 
wydarzeń. 


Sugestywny klimat filmów ja- 


. pońskich Wójcik przeniósł na te- 


ren filmu polskiego. W stałym 
temacie „polskiego dramatu" — 
borykaniu się człowieka z histo- 
rią (sprawa wojen, bohaterskich 
zrywów narodowych, przesądów 
religijnych) — odnalazł on podo- 
bieństwo do dramatu japońskie- 
go — tę samą atmosferę zmagań 
człowieka z nieprzychylnym lo- 
sem, upartych prób ponawiania 
walki, poczucie tragizmu. Dzięki 
temu pewne doświadczenia fil 
mów japońskich okazały się 
przydatne do stworzenia jednoli- 
tej koncepcji plastycznej, oczy- 
wiście odpowiednio dostosowa- 
nej do tematyki filmów polskich. 
w „Nikt nie woła” „Matce 
Joannie od Aniołów* powtarza 
się drapieżna i sugestywna obse- 
sja surowych murów, przytła- 
czająca ludzi żyjących w ich 
obrębie. W wypadku „Nikt nie 
woła* surowa sceneria jakby 
wymarłego miasteczka przypomi- 
na o grozie wojny i jest dosko- 
nałym uzupełnieniem pierwszo- 
planowych perypetii bohaterów, 
których przeżycia są ciągle jesz- 
cze związane z wojną. W „Mat- 
ce Joannie od Aniołów" sceneria 
murów klasztornych symbolizuje 
ograniczenie swobody człowieka 
i łączy się również z pierwszo- 
planową akcją — próbą wyzwo- 
lenia się bohaterki z więzów 
krępujących jej ludzkie uczucia. 


Osiągnięcia Wójcika — konse- 
kwentny realizm, cenne wyko- 
rzystanie doświadczeń innych ki- 
nematografii — wydają się wy- 
kraczać daleko poza sprawy jego 
sztuki. Dlatego warte są bliższe- 
go poznania. 


JANUSZ SKWARA 


NIKT NIE WOŁA 
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9 MAJA. Chude dni Festiwalu 
trwają. Powtarzają się one re- 
sularnie co roku po pierwszych, 
zwykle ambitnych, pozycjach im- 
prezy. I co roku wydają się gor- 
sze od poprzednich — Festiwal 
zaś nudny, dopóki w drugim ty- 
godniu nie pojawią się znów lep- 
sze filmy. 


Dziś oglądaliśmy brazylijską 
„Pierwszą mszę* Liny Barreto, 
prymitywną opowieść o chłopcu; 
który został księdzem, oraz lep- 
szą, ale w końcu także chybioną, 
szwedzką satyrę na sądowni 
two — „Sędzia” Alfa Sjóberga, 
reżysera świetnej „Panny Ji 
Tu także, jak i w „Julii*, spo- 
łeczna ostrość konfliktu i śmia- 
le operowanie filmową formą, ale 
jedno i drugie tym razem bardzo 
niekonsekwentne. 


Posucha w Pałacu Festiwalo- 
wym każe szukać pociechy na 
licznych pokazach pozakonkurso- 
wych. Wraz z red. Michałkiem, 
który tu bawi jako członek jury 
Nagrody Międzynarodowej Kr3- 
tyki Filmowej, staramy się dzie- 
lić pokazami tak, by nie prze- 
puścić <żadnej wartościowszej po- 
zycji. Jest to zajęcie dość mę- 
czące, oglądamy do pięciu fil- 
mów dziennie — nie licząc kon- 
ierencji prasowych oraz innych 
imprez — więc gdy wieczorem, 
po wszystkim. siedzimy na ta- 
rasie którejś z kawiarń bulwaru 
Croisette lub spacerujemy wy- 
pompowani nad morzem, nie 
mamy już nawet sił kłócić się — 
starym redakcyjnym zwyczajem — 
ma temat obejrzanych filmów. 


10 MAJA. Nadal niedobrze. 
Nieciekawe amerykańskie „Zło 
życia" Trvina Kershnera, historia 
księdza, który starał się bezsku- 
tecznie umoralniać złoczyńców 
oraz strasznie naiwna i schema- 
tyczna opowiastka o patriotyzmie 
słowackich dzieci podczas ostat- 
niej wojny — „Pieśń szarego go- 
łębia* Stanislava Barabasa. 


Znacznie ciekawiej spędziliśmy 
czas poza pokazami: na zabawie 
ludowej, urządzonej przez fran- 
cuskich gospodarzy dla uczestni- 
ków Festiwalu. Zabawa odbyła 
się w starej dzielnicy Cannes, na 
wysokiej górze, w murach dwu- 
nastowiecznej fortecy, skąd roz- 
ciąga się wspaniały widok na 


całe miasto, zatokę otoczoną 
wzgórzami, pobliskie wyspy i 
bulwar Croisette, pełen kwia- 


Barbara Kwiatkowska i Alain Delon 
we włoskim filmie „Jaka radość żyćt« 


tów, zieleni i palm. Piliśmy pro- 
wansalskie wino z beczki, jed- 
liśmy miejscowe przysmaki. Zje- 
chało też z tej okazji Wesołe 
Miasteczko z występami akro- 
batów i tresowanych zwierząt, 
ze strzelnicą i różnego rodzaju 
grami, a także i z Cygankami, 
które wróżyły gwiazdkom świet- 
ną przyszłość. 


11 MAJA. Dziś był dzień ko- 
medii Rano obejrzeliśmy przy- 
jemną grecką „Magdalenę" Di- 
nosa Dimopoulosa — o sprytnej 
i wesołej dziewczynie, która — 
mimo wielu przeciwności — daje 
sobie radę w życiu. Wypadłoby 
to lepiej, gdyby filmik był mniej 
gładki i „ładny”, i gdyby uboga 
dziewczyna nie nosiła szpilek. 
Gładzizny oraz atelierowa ele- 
zancja psują zresztą większość 
pokazywanych tu filmów, chwi- 
lami nawet ambitną „La Cio- 
ciarę* De Siki. 


Wieczorem odbył się galowy 
pokaz, bardzo oczekiwanej i bar- 
dzo reklamowanej — włoskiej 
komedii reż. Renć Clćmenta „Ja- 
ka radość żyć!" Utwór udany, ma 
świetne partie, chociaż nie wej- 
dzie chyba do klasycznego re- 
pertuaru komedii filmowej, Rzecz 
dzieje się we Włoszech, bezpo- 
średnio po pierwszej wojnie 
światowej. Pomiędzy walczącymi 
o władzę faszystami i anarchi- 
stami znalazł się chłopiec, który 
dla" chleba przystał do faszystów, 
by przez miłość do dziewczyny 
i sympatię dla jej trochę zwa- 
riowanej rodziny, bardzo szybko 
związać się z ruchem anarchii. 
Więcej, ponieważ ta rodzina to 
czynnik anarchiczny, chcąc za- 
skarbić jej łaski, trzeba udawać 
tuza tego ruchu. Powoduje to 
zupełnie nieprawdopodobne kom- 
plikacje, zwłaszcza, że chłopiec 
stara się jednocześnie zapobiec 
akcji terrorystycznej swoich no- 
wych przyjaciół. Film kończy się 
wielką palbą i strasznym za- 
mieszaniem. 


Jest tu ostra satyra na fa- 
szyzm, żarty z władzy i z postę- 
powości mieszczańskiej. Jest tu 
liryzm jeszcze fin-de-sitcle'owy i 
niemało wybornego dowcipu w 
duchu Renć Claira. Niestety, Clair 
zaciążył zanadto, stąd oryginal- 
ność dzieła raczej pozorna. Poza 
tym Clóment nie mógł się do 
końca zdecydować, czy ma to 
być komedia z podtekstem i po- 
wiastka filozoficzna, czy tylko 


ingrld Thulin 1 Gunnar Hell- 
stróm — para glównych bohat 
rów szwedzklego fllmu „Sędzi 


dobra zabawa, Pozostał znakomi- 
ty warsztat i kultura. 


Jedną,z głównych ról — uko- 
chaną chłopca — gra Basia 
Kwiatkowska, występująca tu 
jako Barbara Lass, Jest sympa- 
tyczna i świetna, dobrze czuje 
się w roli podlotka z charakter- 
kiem. Widziałem ją przed kilku 
dniami na jednym z przyjęć, po- 
za tym — podobno na życzenie 
producenta — przebywała poza 
Cannes, by się nie opatrzyć i zja- 
wić dopiero na dobre w dniu 
premiery. 


Premierę „Jaka radość żyć!" 
uświetniła swoim przybyciem sa- 
ma Gina Lollobrigida. Tłum pu- 
bliczności, zebrany przed Pała- 
sem Festiwalowym, urządził jej 
nie mniejszą owację niż przed 
kilku dniami Sophii Loren z oka- 
zji premiery „La Ciociara". Kie- 
dy auto wiozące Lollobrigidę sta- 
nęło przed Pałacem, publiczność 
przerwała kordon policji i osa- 
czyła gwiazdę. Długo nie mogła 
wyjść, a kiedy wysiadła, nie 
mogła przejść do Pałacu, bo po- 
bili się fotoreporterzy. Otoczona 
murem policjantów uśmiechała 
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się martwo swoją piękną twarzą 
bez wyrazu, dopóki jej tłum nie 
przewrócił. Podczas całej tej sce- 
ny wiał silny wiatr, leciał kurz, 
zaś noe rozświetlały błyskawice 
nadchodzącej burzy. Był to wi- 
dok trochę apokaliptyczny, a tro- 
chę komiczny. Jak wszystko tu- 
taj. 


12 MAJA. Jest lepiej. Zwłasz- 
cza przed południem.  Niespo- 
dzianką był „Nóż" Holendra 
Fonsa Rademakersa, bardzo przy- 
pominający w temacie, a nawet 
w jego  potraktowaniu. film 
„Czterysta batów* odkrytego tu 
przed dwoma laty Truffaut: 
Mimo te pokrewieństwa — „Nó 
ma własny ton, może. bardziej 
gorzki, bo bardziej lakoniczny, 
nie odznacza się imponującą jed- 
nością stylu, któremu nie brak 
poezji. 

Drugi dzisiejszy film — to 
„Ostatni świadek" — kolejny 
atak Wolfganga Staudtego na są- 
downietwo  zachodnioniemieck: 
Celne i gwałtowne oskarżenie 
bezduszności policji, sędziów, na- 
wet adwokatów. Sztuki tu nie 
ma, ale — napięcie, gniew i do- 
bra robota. 


Uwaga ogólna po obejrzeniu 
kilkudziesięciu pozycji w kon- 
kursie i poza konkursem: 
nie kamerą" doprowadzone do 
perfekcji, żeby było tylko o czym 
pisać; sporo erotyki prezentowa- 
nej bardzo dokładnie; jak nigdy 
— masa księży na ekranie, nie 
licząc naszego Suryna; trzy 
filmy o dzieciach w ciągu ostat- 
nich dni. 


13 MAJA, Do czołówki 
walu, w której poczesne miejsce 
nadal zajmuje „Matka Joanna od 
Aniołów”, doszedł dz 


kański „Rodzynek w 
Daniela 
film ni ńską sagą ro- 


dzinną, gdyby akcja nie rozgry- 
wala w czterech ścianach 
mieszkania. Lecz na tym polega 
oryginalność dzieła. Oparte „na 
sztuce teatralnej, potrafiło prze- 
zwyciężyć jedność miejsca i cza- 
su i wchłonąć całą epopeję: kon- 
flikty pokoleń oraz konflikty ras, 
Wspaniali ludzie o wielkim for- 
macie, zagrani przez kwartet 
aktorów, jakich rzadko widuje 
się w kinie, dali filmowi wagę 
omal Szekspirowską. Szkoda, że 
to adaptacja jednak trochę do- 
słowna. 

Drugi dzisiejszy film, dramat 
wiejski znanego węgierskiego re- 
żysera Zoltana Fabri — „Bestia, 
jest podobno także utworem nie 
pozbawionym mocy. ma duże 
walory artystyczne. Piszę .po- 
dobno", gdyż nie udało mi się 
zobaczyć tego filmu. Obejrzaw- 
szy rano głośny tu już debiut 
młodego francuskiego reżysera 
Armanda Gattiego „„L'enclos" (co 
oznacza: miejsce zamknięte) i do- 
wiedziawszy się, że jego produ- 
cenci, Adam i Lucy Ulrichowie, 
pochodzą z Polski, skorzystałem 
z ich zaproszenia i wziąłem 
udział w obiedzie, jaki wydali 
dla dziennikarzy na wyspie św. 
Małgorzaty w pobliżu Cannes. 

„L'enclos" opowiada o niemiec- 
kim obozie koncentracyjnym. 
Film przejmujący, a chociaż tro- 
chę teatralny i- stylizowany — 
to przecież na sposób Kafkow- 
ski. 


Kiedy w rozmowie z producen- 
tami wskazałem na ten moment. 
okazało się, że następnym ich 
filmem będzie adaptacja... „Zam- 
ku" Kafki — również w reżyse- 
ti Gattiego. Jeżeli projekt się 
uda. film może okazać się jed- 
nym z najambitniejszych przed- 
sięwzięć współczesnego kina. 


Scena z amerykańskiego filmu „Rodzynek w słońcu 


Piszę lo nie tylko z racji dobre- Poza konkursem bomba: a 


W kategorii krótkiego me! Shirley Clarke. 


nałogu zrewoltowanej 


miało szczęścia, a gdzie w 
roku zupełna rozpacz, pokazano 
ciekawy i dramatyczny film pol- 
— „W kręgu ciszy 
„ o pantomimicznym ze- 
spole głuchoniemych z Olsztyna 
Nasz reprezentant spotkał się z 
bardzo życzliwym przyjęciem. 

14 MAJA. Na 


55 ZroBiona na wzór 


r jednym pokoju, 
lą socjologa — jest przejmu- 
, że idąc w tym 


nia doświadczeń filmu dokumen- 


znależć nowe tereny eksploracji 
Tak jak film dokumentalny zna- 
lazł je w prezentowanych tu po- 
konkursem — dziełach 


go aktora Rene 
pastnik umarł o 


Hanns Lothar, Ellen Schwiers I Lotte Hartliny 
zachodnioniemieckim 


miał być bajką o dzielnym pil- Roucha, gdzie 
pięknej tancerce. 
czorem bez porównanią ambit- 
niejszy, ekspresyjny w st 

ale nieprzeżyty — 

„Tak długa rozłąki: 
Wielka szkoda. bo temat 
dramatyczny: Ó 
skutkiem tortur 


zupełnie bezpo- 
rejestrowaniu życia 
psychiki człowieka, przypadkowo 

uwiecznicnego 
drogą improwizowanych spotkań, 
rozmów oraz namiętnej obserwa- 


lm francuski schwytanego 


Dziś nadeszła do Cannes wia- 
domość o śmierci Gary Coopera. 

15 MAJA. Oglądalismy dziś w 
konkursie aż i 
ilość nie przeszła w 


w gestapo traci 

przez żonę po 
nic nie wie o swojej 
„ pamięci nie odzysku- 
je. jest obcy. 


jakość. Ar- 


gentyńska „Ręka w potrzasku” 
Leopolda Torre'a Nilssona, opo- 
wiadająca o miłości podlotka do 
ukochanego własnej ciotki, jest 
tak czystym i anachronicznym 
melodramatem, że patrzy się na 
niego z pewną przyjemnością ni- 
by na malarstwo niedzielne. Na: 
tomiast włoska „Zła droga 
reż. Maura Bologniniego bardzo 
przypomina Zolę, zwłaszcza że 
jej akcja rozgrywa się w ubie- 
głym wieku. Jest to, dla odmia- 
ny. historia obsesyjnej miłości 
wiejskiego chłopca do prostytut- 
ki. Coś z „Krzyku* Antonionie- 
go, ale bez przekonania i nieau- 


tentyczny. Na końcu — kicz 
straszliwy — „Czy pani lubi 
Brahmsa?* reż. Anatola Litvaka, 


amerykańska przeróbka głośnej 
powieści Francoise Sagan i 
rodzaj miłości — czterdze 
niej kobiety do młodzieni: 
Po pokazie wielka sale 
Festiwalowego t 
oklasków jak po żadnym dotych- 
czas_ filmie. 


Oklaskiwano zwłaszcza 
Bergman, obećną na sali, 
niestety, w tym filmie nie miała 
nic do powiedzenia 


Przed nami jeszcze dwa dni 
konkursu, ale już krytycy pró- 
bowali zsumować imprezę. Wy- 
gląda to tak: po wymienionych 
przeze mnie wczoraj filmach 
Rouche'a i po .„Pośredniku*; po 
zaprezentowanych na marginesie 
Festiwalu nowych pozycjach 
„nowej fali". gdzie wirtuozet 
formalna łączy się z tendencj 
„nowofalowcó! do kpiny z te- 
matów uprawianej przez nich 
sztuki, jak i z samych siebie; po 
charakterystycznych coraz bar- 
dziej dla dzisiejszej kinemato- 
grafii filmach poetyckich, chcia- 
łoby się powiedzieć „neoekspre- 
sjonistycznych*, które również 
pokazywane były raczej na rue 
d'Antibes, ulicy tutejszych kin, 
a nie na konkursowym ekra- 
nie — mówi się. że tegoroczny 
Festiwal odbył się poza Festiwa- 
lem. 


Relację z ostatnich dni i omó- 
wienie nagród przekażę w na- 
stępnym numerze FILMU. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 
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DWA RAZY 
„MEINŃ KAMPF” 


20 niami i prezentami. Wśród win- 


szujących „nie mogło, rzecz jasna, zbraknąć 
przedstawicieli „Związku niemieckich urzęd- 
ników", skupiającego w swych szeregach 
wszystkich pracowników państwowej admi- 
nistracji. W  reprezentacyjnych salonach 
Kancelarii Rzeszy zjawili się umundurowani 
delegaci Zarządu Związku, przynosząc w 
imieniu dziesiątków tysięcy członków uro- 
dzinowe dary. A mówiąc ściślej: jeden kon- 
kretny podarunek i zapowiedź złożenia w 
najbliższej przyszłości jeszcze jednego pre- 
zentu, który z przyczyn technicznych nie 
mógł być gotowy na czas. Fiihrer otrzymał 
„in specie* pięknie wykaligrafowany, ręcz- 
nie napisany egzemplarz „Mein Kampf" 
i obietnicę Kulturfilmu poświęconego dziełu 
jego życia, książce, która była bestsellerem 
(o charakterze przymusowym) w Niemczech. 

Po miesiącu — 28 maja 1936 roku — a 
więc przed dwudziestu pięciu laty, przyszła 
kolej na pochwalenie 
mem. Do kina berlińskiego „Marmorhaus* 
zaproszono hitlerowską elitę i po wprowa- 


kwietnia 1936 roku Adolf Hitler 
kończył 47 lat. W uroczystym dni 
urodzin Fiihrera każdy, kto żyw w 


EGZ 


„RZECZYWISTOŚĆ* 


Film wartościowy, który mo- 
że być uznany za rzetelny 
artystyczny dokument epoki. 
(Stanisław Grzelecki — ŻYCIE 
WARSZAWY). 

Film jest — co się zowie — 
„sktorskit*. Dawno nie oglą- 
daliśmy w rodzimej kinemato- 
krafii tak krwistych, tak dra- 
matycznie dojrzałych kreacji. 
4Zenon Wawrzyniak — KURIER 
POLSKI). 


gotowym już fil-. 


pizy udzłale prawie tych sa- 


Scena z filmu „Mein Kampf" Leisera 


dzających słowach dyrektora wytwórni „To- 
lirag" ukazały się na ekranie pierwsze obra- 
zy „Mein Kampf". Były to zdjęcia ze sta- 
rych tygodników filmowych, z okresu infla- 
cji. ulicznych manifestacji i gospodarczego 
chaosu. W pewnym momencie ekran ściem- 
nił się i umilkła muzyka, a na sali rozległ 
się dobrze znany głos. wypowiadający na- 
stępujące słowa: „Wierzę w Niemcy i będę 
walczyć o nie, dziś i jutro, i w przyszłości, 
aż do dnia, w którym nasze będzie zwycię- 
stwo”. Ekran rozjaśnił się. ukazując tytuło- 
wą stronę książki i portret wodza NSDAP. 


Następna część filmu poświęcona była pra- 
com drukarskim i wydawniczym — pokaza- 
no w niej szczegółowo technologiczny pro- 
ces powstawania książki. A kiedy gotowe już 
były płyty z czcionkami — rzucono na ich tle 
obrazy Nowej Rzeszy pod melodię pruskich 
marszów wojskowych. Widz zobaczył frag- 
menty z norymberskich Parteitagów i ma- 
szerujące oddziały odrodzonego Wehrmachtu. 
Wielką apoteozą hitlerowskiej potęgi kończył 
się „Mein Kampf". Film skierowano do dy 
strybucji z wszystkimi możliwymi rekomen. 
dacjami, jako „politycznie i państwowo peł- 
nowartościowy*, „posiadający wysoką war- 
tość artystyczną: ychowujący społeczeń- 
stwo” i „naukowy”. 


Minęły lata. Runęła Trzecia Rzesza i roz- 
wiał się mit hitlerowskiego tysiąclecia. A na 
ekranach świata pojawił się nowy film o tym 
samym tytule — „Mein Kampf". Autorem 
jego jest obywatel szwedzki, dawny emigrant 
niemiecki, Erwin Leiser. W chwili pojawie- 
nia się hitlerowskiego, filmowego „Mein 
Kampf* mieszkał w Niemczech i miał nie- 
spełna lat dwanaście. Może go widział w ja- 
kimś kinie, chociaż wydaje się to raczej wąt- 


filmie nieustanna pogoń za 
„nowymi twarzami, przy sto- 


PROGRAM 


pliwe. Rodzinie Leisera, napiętnowanej jako 
żydowska, musiał się już wtey palić grunt 
pod nogami. Wkrótce przyjść miała noc po- 
gromów — „Kristalnacht* i zacząć się miał 
Exodus, a potem — zagłada, której uniknęli 
tylko nieliczni szczęśliwcy. 

Film Leisera zaczyna się tak samo jak 
hitlerowski „Mein Kampf. Od obrazów lat 
dwudziestych, od inflacji i chaosu gospodar- 
czego. po przegranej pierwszej wojnie świa- 
towej. Ale ciąg dzlszy jest już inny. Widz 
ogląda na ekranie nie radosny panegiryk, 
lecz ponury akt oskarżenia. Hitler nie wzno- 
si przy pomocy swych patronów. popleczni- 
ków i doradców gmachu dobrobytu. nie bu- 
duje szczęśliwej przyszłości dla swej ojczy- 
zny, ale zajęty jest przygotowaniem wznie- 
cenia pożaru i zawieruchy wojennej. Dąży 
konsekwentnie do wojny, w której spłonąć 
ma świat — po to tylko, by na jego zglisz- 
czach i gruzach zapanowali niepodzielnie fa- 
szystowscy zbrodniarze. 

Plany Hitlera i jego sojuszników zostały 
pokrzyżowane. Ale po jakim czasie i jakim 
kosztem? Ile żyć ludzkich pochłonął przed 
swą klęską hitlerowski Moloch? O tym mó- 
wi, z całą ostrością i bezwzględnością, nowy 
lilmowy „Mein Kampf". Zdjęcia z warszaw- 
skiego getta — zamówione przez gubernato- 
ra Franka jako dokument o „żydowskiej gan- 
grenie* — pozostały na rozkaz zleceniodaw- 
cy w metalowych pudełkach, mogłyby bo- 
wiem, wbrew intencjom twórców, wzbudzić 
gniew widzów przeciwko oprawcom, a nie 
Gliarcm. Dopiero teraz udało się Leiserowi 
wyciągnąć je z tajnych archiwów i pokazać 
światu. Kto raz te obrazy zobaczy — nigdy 
ich nie zapomni. 

Taki jest drugi film pod tytułem „Mein 
Kampf* — wstrząsający dokument zbrodni 
ludobójstwa. Wyświetlany jest w lu kra- 
jach świata, nie wyłączając Niemieckiej Re- 
publiki Federalnej. Tłumnie chodzi nań mło- 
dzież, chcąc dowiedzieć się ukrywanej często 
i kamuflowanej prawdy o hitlerowskiej prze- 
szłości. Dobrze się stało, że film  Leisera 
znalazł się na ekranach NRF. Jest na pewno 
cenną przeciwwagą wielu obrazów wskrze- 
szających chwałę Wehrmachtu. Ale czy ofi- 
cjalne władze republiki zarekomendowały go 
równie gorąco jak przed laty dwudziestu 
pięciu rząd Trzeciej Rzeszy polecał „Mein 
Kampf"? Czy nowy film ma te same za- 
świadczenia, które posiadał jego hitlerowski 
imiennik — czy jest polecany jako „politycz- 
nie i państwowo pełnowartościowy”, „posia- 
dający wysoką wartość artystyczną", „wy- 
chowujący społeczeństwo" i „naukowy: 


JERZY TOEPLITZ 


£ląd bardzo osobisty, któremu 
Jestem wierny: że ten neorea- 
lizm nie jest niczym innym 
Jak nową falą wolnego od 
dawnych skażeń renlizmu so- 
cjalistycznego, 


OPTYMIZM 


Andrzej Braun w stałym te- 
lietonie filmowym w ZWIER- 
CIADLE pisze: ..Fakt, że 
wchodzimy znowu w dobry 0- 


Ciekawa muzyka Andrzeja 
Kurylewicza: (Alekszndra — 
PRZEKRÓJ). Ale. 

«odczuwa się tutaj brak cie- 
kawszej i szerszej rekonstruk- 
cji obyczajowej dwudziestole- 
ela, brak oddechu czasów, w 
których rozegraj się dramat 
naszych bohaterów. Otrzymu- 
jemy z filmu pubiicystyczną 
włedzę o epoce, nie otrzymu- 
Jac chociażby pozoru empi- 
rycznego materialu, z którego 
wiedza ta wypływa. (K. T. 
Toeplitz — ŚWIAT). 

Niestety ekspozycja — cho- 
<laż nie pozbawiona dobrych 
sytuacji | spięć, jest o wiele za 
Obszerna | niepotrzebnie popa- 
śla w sioganowość, a końcowa 
część filmu gubi się trochę w 
dziwnym demonizowaniu. 
(Aleksandra — PRZEKRÓJ). 

--Spektakl telewizyjny „Rze- 
<zywistość”, _ przygotowany 
Przez tego samego reżysera | 


U 


mych aktorów (...) był wido- 
wiskiem, które górowało nad 
filmem zwartością. dyscyplina 
realizacyjną, poziomem war. 


sziatowym. _ sugestywnością. 
(Stanisław Janicki — NOWĄ 
KULTURA). 


'zyteinikowi powyższych cy- 
iatów z recenzji poświęconycm 
najświeższemu filmowi Boh- 
dziewicza należy się jeszcze 
wyjaśnienie, iż nie tylko prze- 
krojową Aleksandrę można by 
zacytować w obu częściach — 
„pozytywnej” 4 ..negatywnej”: 
właściwie wszystkie powyższe 
pochwały i zastrzeżenia sąsia- 
dują ze sobą w każdej niemal 


ZAPEWNIĆ KARIERĘ! 


Czesław Michalski pisze w 
teltetonie ..Ka naszych 
gwiazd” zamieszczonym przez 


maszym 


sowanej dość powszechnie za- 
sadzie, że ladna buzia | zgrab- 
ma figura jest ważniejsza niż 
dyplom szkoły aktorskiej — 
calkowicie wyklucza możli 
wość powstania u nas filmo- 
wej sławy, której nazwisko 
byłoby powszechnie znane na 
świecie (--.). 

Trzeba zapewnić absolwert- 
kom naszych szkół aktorskich 
to, co popularnie nazywa się 
ferą filmową. Miode | uta- 
lentowane aktorki nie powinę 
my ginąć z horyzontu po jed- 
nym — dwóch fllmach. Trzeba 
je lansować — oczywiście tyl- 
ko te, które na lansowanie ze 
wszech miar zasługują (...). 
Trzeba pomyśleć o tym, by 
nazwisko polskiej aktorki fil- 
mowej stało się takim samym 
magnesem dla europejskiego 
widza, jak nazwisko (...) Giny 
Lollobrigidy (...). Wiele znaków 
na ziemi | niebie wskazuje, że 
jest to zupełnie możliwe. 


J. A. Szczepański, w artykule 
«To nie jest kwadratura koła” 
na lamach TRYBUNY LUDU, 
twierdzi. że polscy pisarze fli- 
mowi unikają tematyki współ- 
czesnej. Autor przytacza na 
dowod observację. że "wśród 
scenariuszy, zgłoszonych w o- 
statnim roku przez zespoły fil- 
mowe do realizacji (...) na ok. 
30 propozycji zaledwie ok. 3 
) może być w pelni zaliczo- 
nych do scenariuszy dotyczą- 
<yeh życia współczesnego w 
społecznym rozumieniu tego 
pojęcia. Nie jest to na pewno 
stosunek zdrowy — przecież 
odwrócenie tych proporcji by- 
loby bliższe zamówieniu spo- 
łecznemu. 

Autor stawia następnie twór- 
com za wzór film Wandy Ja- 
kubowskiej „Historia _współ- 
czesną* ) kończy: Czekamy na 
polski neorealizm w dramacie, 
w filmie, w literaturze. I niech 
mi wolno będzie wyrazić po- 


kres naszej kinematografii, był, 
dotychczas przedmiotem po. 
Klosek, krążących w kręgu lu- 
dzi bliżej związanych z pro- 
dukcją filmową (...) teraz, 
Stopniowo (...j znajduje moż- 
liwość szerokiego potwierdze. 
nia przez widzów. Mnożą się 
premiery polskich filmów (...). 
Nie jest to tylko skok ilościo- 
wy. _ Obserwujemy wyraźny 
wzrost poziomu artystycznego, 
coraz więcej jest filmów wy- 
bitnych, a nawet w filmach 
druziega rzutu mamy wyraźny 
wzrost poziomu rzemiosła (...) 
miną! okres eksploaiowania za- 
ległości tematycznych, rozłado- 
wywania kompleksów narodo- 
wych (...). Minął (...) okres de- 
zorientacji | _ „przestawiania 
się”, zawsze dość nerwowo 
przyjmowany przez środowiską 
twórcze. Autorzy i reżyserzy 
zaczęli pracować spokojniej tu- 
dzież solidniej. 1 oto mamy 
coraz liczniejsze pozytywne 
leza owoce. em. 


(Cinderella) 
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Scenariusz na podstawie baj- 
ki Charlesa Perraulta: William 
Peed, Ted Sears, Homer 


Dodatek: Nasza kronika 
nr 7/60, Realizacja: D. Kęp- 
czyńska. produkcja: Wy- 
twómia Filmów Dokumen- 


Brightman, Kenneth Anderson, 
Erdman Penner, Winston Hib- 
ler, Harry Reeves, Joe Rinaldi. 
Reżyseria: Wilfred Jackson, 
Hamilton Luske, Clyde Gero- 
nimi. 
Muzyka: 
Paul Smith. 
Reżyseria polskiej wersji ję- 


Oliver Wallace i 


talnych w Warszawie — 1960. 


zyka Seweryn Nowicki. 


OD APENINÓW DO 


(Dagli Appenini alle Ande) 


Scenariusz wedlug opowiadania Edmunda de Amiclsa: Man- 
kione. 

Reżyseria: Folca Qulllei 

Zdjęcia: Santoni 1 Gonzales Paz 

Wykonawcy: Marco — Marco Padetul, matka — Eleonora 
nosi Drago, ojciec Marco — Fausto Tozzi. 

Produkcja: David Film 1 Mondial Cineproduzione Argentina 
Sono Film (Włochy — Argentyna) — 1958, 


* 


Barwny, szerokoekranowy film ola młodzieży, zrealizow. 
według opowiadania zawartego w książce de Amicisa „Ser- 
se". Treścią są perypetie dwunastoletniego chłopca włoskie- 
wo, szukającego matki. która wyemigrowała zarobkowo do 
*meryki Południowej. 


Zdjęcia: J. Novak 


Produkcja: Walt 
(USA) — 1950. 
* 


Barwny. 


żo dowcipnych pomysłów sy- mienie'. Czolówkę tego 
tuacyjnych i doskonałe tem- filmu zamieściliśmy w 
po. Nieco złego smaku w nr 11 z br. 


oprawie plastycznej. 


ANDÓW 


„Niedziela nad 
(Sundzy by the 
Scenariusz i reżyse- 


Produkcja: .. 

(Wielka Brytania). Jeden z 
najwybliniejszyca powojen- 
nych angielskich filmów do- 
kumentalnych. Interesujący 
1 odkrywczy reporiaż z 
nadmorskiej miejscowości 
weekendowej. 


TAJEMNICZA 
PUDERNICZKA 


(Zapivajici pudrenka) 


Scenariusz: M. Pavlik | O. Hofman 
Reżyseria: M. Vosnik 


Muzyka: S$. Havolka 


Disney 


dlugometrażowy 
film rysunkowy, którego fabu- 
lę oparto na znanej bajce. Du- 


iDZi 


"__ KOBIETA 
W 
SZLAFROKU 


(Woman in a Dressing 
Gewn) 


Reżyser i operator starają 
się w tym filmie usztachetnić 
dość banalny temat malżeń- 
skiego trójkąta. Służy im do 
tego świetna, odkrywcza foto- 
grafia, która stwarza swoistą 
tmosterę. Bardzo dobi 
Scenariusz: Ted Willis _ aktorska. Yvonne Mkcheu o- 
Reżyserii Lee Thomp- trzymała za rolę w tym filmie 
c Srebrnego Niedźwiedzia na fe. 
Zdjecia: Gilbert Taylor UL a UR A 
Muzyka: Louls Levy 
Wykonawcy: Amy - 
Yvonne Mitchell, Jim - 
Anthony Quale, Georzie - 
Sylvia Syms, Hrian — An- 
drew Ray, Hiida — Carole 
Lesley. 
Produkcja: Godwin — Wil- 
lis — Lee Thompson (Wiel- 
ka Brytania) — 1557. 


Dodatel 


„Nieporozu- 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


znakomity 
b. dobry 


TYTUŁ FILMU 


Kałużyński 


Kowalski 
Plażewski 


z 
m 


Mein Kampf 


Romeo, Julia 
1 ciemność 


15.10 do Yumy 


Wykonawcy: Inżynier Godema — V. Hruby, Vera 
- J. Stepankova, dr Svarc — F. Filipovski, Lojza — 
J. Kemr, Pipka — R. Hrusinski, Robinson — V. Ven- 
hoda, Petr — F. Maksian, Jirika — M. Livora, 
Bryknar — M. Vackar, Jsna — Z. Ondrouchova, 

Reżyseria polskiej wersji językowej: J. Twardow 
ski. 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w 
Dodatek: „Barwy i ksztalty ochroa- Barrandovie (CSRS) — 1939. 

ne u zwierząt”. Realizacja: M. Us: 

surowski. Zdjęcia: Z. Adamski. Pro- * 

dukcja: Wytwórnia Fiintów Oswiato- 

wych w Łodzi — 1860. Interesujący Sensacyjny film dla młod: Bohaterami są 


młodzi chłopcy. którzy szukają swej kamery tll- 
mowej i trafiają przypadkowo na trop wielu set 
sacyjnych spraw. Film ina sporo nieporadności 
scenariuszowych | reżyserskich. 


barwny film przyrodniczy o zjawisku 
mimikry, tj. przystosowania się zwie- 
rząt barwa 1 ksztakem do otoczenia, 


an 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | Filmowe. ADMINI- 
STRACJĄ: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-03. Zamó- 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- wienia na prenumeratę przyłmowane są w terminie do dnia 
lefony: redaktor naczelny — 4685-85, Centrala — 662-51 | 72-51. 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
Sekretarz redakcji — w. 472, dzial krajowy — w. 1%, dzial za- dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały 1 Delegatury „Ru- 
graniczny — w. 472, dzial graficzny — w. Ził. chu". Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zespoły 3 100020 Centrala Kolportaż: Ś 
Realizatorów Filmowych, Z. Antoszewski, W. Dyda, J. Laskow- ez Ę zee A DNAA 
ski, Z. Naslerowska, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- wwnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
NICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), Wytwórnia Fllmów Fabularnych raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.-—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
w Barrandovie (Czechosłowacja), C. Wehrić, Lóo Mirkine, numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 


Pierre Manclet (Francja), Transocean F (NRF). „Janco*, 

Minerwa International Film, Svensk Fiimindustri (Szwecja), 

Columbia Pictures Corporation, Godwin-Willis-Lee Thompson, kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w. Warszawie, ul. Wilcza 46, 
xa pośrednictwem PKO Warszawa, konio Nr 1-6-100024. Egzem- 


Pictures Company Ine., Wałt Disney (USA),'Agenzia Fotografica, 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 


Plerluigi (Włochy), archiwum. 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. graf. Bolesław Michalek, Jerzy Peltz (sekretarz red.). 


TYGODNIK 
bruk. Zaklady Drukarskie i Wkięsłodrukowe RSW „Prasa*, Wa! 
Marszałkowska 3/5. Nakład 130.000 egz. Zam. 154. S-l 
Numer oddano do druku 22.V.1%1 r. 
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Lucyna Winnicka, reż. Jerzy Kawalerowicz, dyrektor 
Jerzy Typrowicz i Mieczysław Voit podczas popołud- 
niowej przechadzki po słynnym bulwarze Croisette 


Lucyna Winnicka i Mieczysław Voit w Pałacu Festi- 
walowym po premierze „Matki Joanny od Aniołów* 


5 : Lucyna Winnicka, radca kulturalny ambasady polskiej w Paryżu Mi- 
Lucyna Winnicka i reż. Sergiusz Jutkiewicz rosław Żuławski i Mieczysław Voit w foyer Pałacu Festiwalowego 


